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C Z U Ł A M A T K A i Ż O N A . 

ŁOSNY SZLOCH KRÓLA. 
a Belgia w rozpaczy po zgonie ukochanej królowej 

:Ina? — pV! 

I S E L A , 31 S. — Królowa Astrid 
|fio dzieci swych niezmiernie przy* 
Ina. Kiedy przed dwoma miesiąca-
Wajy one wysiane do Holandji N A 
} iezyka halenderskicgo królowa 

ogromnie rnzpaczjla 
*Wiała sie z niemi rozsiać. 
*cne wakacje. jaMe TPCDZŁRA w 
• r f l , miaty być dla nici niejako 
la za rozłąkę z dziećmi. W Szwai-

po powrocie dzieci z Holandii, CA­
P A KRÓLEWSKA wyieohtila nad ie* 
>terech Kanionów, gdzie król Al 
zed kilku laty zakupił skromno 
Wakacie te zostały zakończone 

jknym wypadkiem, niemal w przed 
Powrotu królowe) do Brukseli. 

•*la Belgia odczuta silne tragedie ro 
P j 1 rólewskiel nlctylko dlatego żp na 
r ; i ona , v półtora roku no tragicznei 
H króla Alberta, lecz dlatego, l e 

de pan prze" Wwa Astrid była w odmiennym sta-
P r a s a belgijska już kilka tygodni te 
P 'IK»sil:I. że na dworze w Brukseli 

obnikami wy^GPUIA nowego potomka 
I Leopold, który towarzyszył zwło 
h)I:v. nie zmrużył oka w ciasu ca* 
V Gdy na granicy ministrowie 
li mu k OI ul'.lencie, król słuchał 

automat, nie zdając sobie spra 
tego, co sle dokoła niego dzieje-
' dworca brukselskiego na ulicach 
prowadza do pałacu królewskiego 

z<łv >ie od samego rana niezliczo 
y publiczności. Król chciał zna. 

dechę w ujrzeniu swych dzieci, 
i ' k.-I/ii zostały one prawdopo* 

zawiadomione o śmierci matki, 
ag, wiozący zwłoki, przybył na 

tc północny, gdzie trumnę 7. Jasne 
cw.i. okryta czarnem suknem, 

T S I N I O do auta i przewieziono do 
królewskieeo. 

Hirny ludzi na ulicy głośno szło-
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nic powiesi 
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Premier van Zeeland Jako osobisty 
przyjacie l królowej wygłosił o godz. 20 
prze radjo belgijskie przemówienie, po­
świecone pamięci królowej. 

OSIEROCONY DOM 
Bruksela 31.N. Całą duszą, całem ser­

cem królowa Astrid oddana była ogni-

Holl ambasady, w którym wyłożono 
księgi do składania podpisów, zamtenio 
ny został w kaplicę żałobną. W środku 
wystawiono wielki portret królowej 
Astrid między sztandarami 1 zapalone-
mi kandelabrami. Wśród wpisujących 
się znajdują się nazwiska najwybitniej­
szych osobistości świata politycznego 

ku rodzinnemu. Mimo m ł o d e j "wieku,! J społeczeństwa paryskiego, iak , *wnież 
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Zamku czekał inż na żałobny kon 
J V Ń | Leopold kondukt następ. udał 
|J iedne] 7 sal, zamienione] obecnie 
FWce. tej samei. w której przed 18 
pcami złożone były zwłoki króla 1 

>old III nie zamienił z żadnym mi 
ani jednego słowa, 

ciało królowej zostało złożone z 
u, nie mogąc dłużej ukryć swei 
upadł na kolana, szlochając-

-nacht. 31. 8. — Wnocy ustawiła 
(We władze w Kuessnacht krzyż 
, u. gdzie królowa Astrid ponlo-
terć. pod którym złożył wieniec 

[kwicie! kantonu Sch>vyz. a drugi 
•aw?ciel okręgu Kuessnacht. 

P I ACZ NA ULICACH. 
Iksela, 31. 8. — Gdy przeciągał 

kondukt, kierując sie do zamku 
•adali na kolana, a wielu wybu-
łośnytn płaczem-
wa będzie pochowana we wto-
ypcie królewskiej w Laeken pod 

t , 
na ze zwłokami królowej prze -

!a bodzie na tym samym wozie 
i*derr>K"Tl. który służył jako karawan 

id wzgl«" l ( ? .»jjy r 7ebie królowej Marii Henryki. 
; n a c z n / , ł i i n y * r c n e°nolda II i samego króla Le 

w so 

urody i stanowiska nlo pożąda ła z a b a w 
ani r o z r y w o k , ani żadnych jakichś eks­
centrycznych emocyj . W s z y s t k i e m b y ł 
dla niej MADŚ, dzieci i w ł a s n y d o m . W 
nim spędzała najcudniejszc s w e godzi ­
ny, oddana pielęgnowaniu s w y c h t ro j ­
ga dz ieci , w r a ż l i w a na każdy ich i r 
Hiiiech czy ł zę , darzącą jo bezgraniczną 

OSTATNIE ZDJĘCIE 
k r ó l o w e j Belfjji-

korpusu dyplomatycznego. 
00- Zmarła królów* I król Belgów w gronie swoich dzieci. 

Rewelacje wojskowego fachowca. — 

Imperium brytyjskie zagrożone! 
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Królowa Astrida przed wyjazdem do Szwaj 
carji, gdzie dosięgną! ją tragiczny los. Kró­
lowa oczekiwała za kilka tygodni czwartego 

potomka. 
i 

miłością. Takom samem g. „ . . ^cm. 
szczerem uczuciem darzyła królowa 
Astrid swego męża, któremu potrafiła 
stworzyć czarowny, pełen pogody 1 
szczęścia dom. Król Leopold II) zaży­
wał wytchnienia po ciężkiej pracy pań-
stwowei, czerpiąc pogodę i radość ży­
cia u boku swej żony 1 trojga poetach, 

Wraz 7. niepocieszonym królem Leo­
poldem Ul opłakuje dziś zgon królowej 
Astrid cała Belgja, wszyscy Jej miesz­
kańcy. Była im ona bowiem również 
najlepszą matką i opiekunką, czułą zaw 
s.-.e na każdą ludzka niedolę; niosła 0 -
Harnie pomoc uciśnionym, wynagradza 
Ja tym,, co cierpią, wszelkie krzywdy 
losu. A oto los skrzywdził ją dziś sama 
najbardziei, zamykając 'Jej na wieczność 
oczy. te piękne, a mądre oczy. które sia 
ły dokoła uśmiech i 'szczęście. 

KAPLICA ŻAŁOBNA W AMBASA­
DZIE BELGIJSKIEJ. 

Paryiż 31,8. Do ambasady belgijskiej 
w Paryżu przybywały przez cały dzień 
wczorajszy liczne delegacje 1 osoby pry 
watne, celem złożenia wyrazów współ 
czucia "dla króla i Belgii, dotkniętych 
tak ciężką żałoba. 

W I E D E Ń , 31 sierpnia. Jeden z wyższych 
wojskowych, który spędził kilka lat w Suda 
nie angielskim, Egipcie, Erytrei, Abisynji i 
Trypolitanji ppłk. sztabu generalnego Kro­
mer ogłosił w prasie rewelacyjny artykuł o 
istocie konfliktu angielsko-włoskiego na tle 
zatargu o Abisynję. Anglja zdaje sobie spra 
wc, że wyprawa włoska do Abisynji jest tyl 
ko etapem w dążenia Włoch do stworzenia 
wie lk iego imperjum kolonialnego w Ałry 
cc, k tóro po podboju Abisynji, za­
jęciu skolf l Sudanu i uzyskaniu 
wpływu na Egipt objęłoby 6 milionów 
kwadratowych kolimctrów z ludnością 
około 35 mlljonów. 

Wiochy rozbudowały w ostatnich la 
łach 'w tajemnicy dwie wyspy Panielle 
ria i Laiupeduza w pobliżu Malty, któ­
rych dalekonośne działa mogą wraz z 
bateriami sycylijskieml zamknąć dla ilo 
ty brytyjskiej przejazd między SycyIJą 
a Tunisem w drodze na wschód. Wło­
chy pozatem rozbudowały bazy łodzi 
podwodnych i lotniska w Marsala, Syra 
kuzach, wyspie Rodos, Trypolisie I To 

Insp. WOJTKIEWICZ 
U M I E R A J Ą C Y . 

bruku. Wybudowane na południowym 
cyplu Erytrei baterie nadbrzeżne, na­
przeciw angielskie] wyspy Perlm mogą 
razem z eskadrami bombowemi prze­
ciąć przejazd przez Bab-el Mandeb od 
strony Oceanu Indyjskiego. 

Brytyjska linia koncentracyjna Gibral 
tar—Suez —Aden wynosi 6000 kilome­
trów czyli dwanaście dni żeglugi, które 
rą narażone na włoskie ataki. 

Wielka Brytania jest przekonana, że 
obecną stawką nic ; > t wcale Abisynja. 
ale dalsze istnienie brytyjskiego .'impe­
rium. Dlatego Anglja Jest zdecydowana 
ponowić walkę o hegemonie w Morzu 
Sródziemrrjm. utrwaloną na stp ląt 
przez zwycięstwo admirała Nelsona nad 
Nar^eonem. 

R Z Y M , 31 sierpnia. Agencja Stefani do­
nosi: Niektóre dzienniki zagraniczne poda­
ły z Addis Abeby wiadomość o tem, że ja­
koby samolot włeski został strącorfr przez 
Abisyńczyków I spadł na terytorium Somali. 
Jest to wiadomość 

fałszywa i bezpodstawna. 
K T O W Y S T Ą P I PRZECIW WŁOCHOM? 

R Z Y M , 31 sierpnia. Vlrginio Gayda, pote 
młzuijąc na lamach „Giornale d'Italla" Z „T i ­
mes" zauważa: Nie biurokracja Ligi Naro­
dów może przedsięwziąć sankcje przeciw 
ItaUji ,ale poszczególne państwa, należące do 
Ligi. Jakie pas twa — zapytuje Gayda — 
zdcgyduja się dziś wystąpić 

przeciw Włochom? 
Nateży raz w;eszcie sprawę tę vvyjail:iić. Po­
nadto Gayda oświadcza, że Włochy po dłu 
gich i krwawych doświadczeniach z Etjopją 
zdecydowały się na akcję bezpośrednią, gdyż 
tylko w ten sposób zapewnione być może 
bezpieczeństwo Interesów 1 ludności w ło ­
skiej w Afryce wschodniej. 

EKSPORTER DRZEWA LOTNIK IEM. 
Stanisławów, 31 sierpnia. W Stanisławo 

wie przebywa od szeregu lat Antoni Antono 
wicz Krysztowfkij, byty inajor-pilot wojsk 
rosyjskich, który po przewrocie w Rosji o-
slediił się w Stanisławowie. Krysztowskij o-
statnio l j t tkporterem - drzewnym, straci! 
prawie cały mc jatek 1 pozosto) 

bez kawałka chleba. 
Ostatnio jak się dowiadujemy, zwróci! się 
K. do cesarza Abisynji z prośbą o przyjęcie 
go do służby. Wobec tego, że lotnictwo w 
Abisynji poszukuje zdolnych lotników, a K. 
w czasach wojny światowej zdot);/! sobie 
sławę, otrzyma on wczoraj zawiadomienie 
ażeby natychmiast przyjechał do Paryża, 
gdzie otrzyma dalsze instrukcje. Dziś opusz 
cza Krysztowskij Stanisławów 1 udaje się 
do Paryża. 

NAJLEPSZA INSTRUKCJA. 
O T T A W A , 31 sierpnia. Rząd kanadyjskl 

udzieli! delegacji na zgromadzenie Ligi Naro 
dów takiej Instrukcji: jedyna wojna, która 
interesować może Kanadę, to wojna o po-
kój. 

h i \ m popularny do WARSZAWY 
mecz bokserski P O L S K A - N I E M C Y na 1 . IX. r. b 

° d j a z d z dworca Łódź-Fabr. 1 . I X . r . b . o godz. 8 m. 34 

Cena biletu w obie strony zl. 7,40 

° r m a c j e i z a p i s y w WagOilS - LiłS - COOk, Piotrkowska 6 8 . 

Tamże dó nabycia kar ty wstępu na mecz od zł. 1.20 
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Ogręgowy inspektor pra|y w Łodzi, Wojt 
kiewicz, który przeniesiony zosta! ostatnio 
do Warszawy, ciężko zachorował. — Kon> 
syljmn lekarskie skonstatowało zwyrodnie­
nie mięśnia sercowego, a ostatnio ciężkie 
zakażenie krwi. Stan inspektora Wojtkiewi-
cza jest beznadziejrk a godziny jego życia 

sn policzone. 

Minister przemysłu i Handlu BB 

otworzy! 15 Targi Wschodnie. 
L W Ó W , 3 1 . 8. — Dziś o godz. 7.15 ra 

no przybył do Lwowa na otwarcie Targów 
Wschodnich minister przemysłu i handlu 
Floyar - Rajchman. 

Na powitanie ministra przybył na dwo­
rzec wojewoda lwowski Belina - Prażmow-
ski w otoczeniu przedstawicieli władz miej­
scowych, dyrektor Izby Przemysłowo - Han­

dlowej Byrka, dyrektor Targów Wschodnich 
dr. Jasiński i inni. 

Po powitaniu minister wraz z otoczeniem 
odjechał do pałacu wojewódzkiego. 

O godz. 11 minister dokonał uroczystego 
otwarcia XV Jubileuszowych T a r g ó w Wsclio 
dnich. 

0 0 — • 

przywrócił spokój w kraju. 
R Y G A , 31.8' Z K o w n a donoszą: W l s k i e m i prasa podkreśla, że rzad opano 

z w i ą z k u z ostatniemi rozruchami c h ł o p 1 

Dolar 5.25 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.26, w płaceniu 5.25, dolar zloty w żądaniu 
9.05, w płaceniu 9.03; funt angielski w żą­
daniu 26.30, w płaceniu 26.20; rubel złoty 
w żądaniu 4.72, w płaceniu 4.68; marka nie­
miecka w żądaniu 1.66, w płaceniu 1.65; 
za 100 franków fr. w żądaniu 35.00, w pła­
ceniu 34.90 

Bank/Polski w godzinach porannych k u - , 
pował dolary po 5.26 i 5.25, funty angiel-] 
skie po 26.15 

W o d p o w i e d z i na oszczerczą kampanję 
p r o w a d z o n ą p r z e z f i rmę konkurencyjną, 
zmierza jącą do osłabienia, z dnia na 
dzień wzrasta jące j popularności naszych 
a r t y k u ł ó w — poda jemy niniejszem do 
wiadomośc i publicznej, że winn i szerzę 
nia n i e p r a w d z i w y c h wiadomości pocią 
gnięci zostaną do odpowiedzalności S A ­
d o w e j 

P a r o w a F a b r y k a C y k o r j i 

•IIZEIT I IEI 
W A R S Z A W A , U L . W O L S K A N R . 6 0 . 

I w a ł ca łkowic ie sytuację, p r z y w r a c a j ą c 
' p r z y pomocy organów bezpieczeństwa 

porządek i spokój 
w c a ł y m kra ju . 

N i e k t ó r z y spośród a r e s z t o w a n y c h 
uczestników zamieszek mają odpowia 
dać przed sądem w o j e n n y m . 

on 
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M A J S T E R W worku. 
H f l Fabryka zwolniła 11-tu robotników. H i 

Częstochowa. 31- 8. — W zakładach neeo strajki-, demonstracyjnego. 
Ceramicznych, należących do Heima-
nów mi.'.lo miejsce burzliwe zajście-

W czasie sprzeczki miedzy podmaj-
strzy-r. oddziału kaflarskiegc Stanisła­
wem Skuteckim. a robotnikami doszło 
dc dawno już nicpraktykowanego zaj­
ścia. 

Mianowicie robotnicy w pewnym mo 
ir.encie zarzucili Skuteckiemu na głowę. 

DUŻY worek, 
•Spakowali w niego szarpiącego sie pod 
majstrze KO. zawiązali i wynieśli następ 
nie po/a obręb fabryki. 

Dyrekcja zwolniła sprawców zajścia 
*w liczbie 11-tu z pracy, wobec czego 
ci oski tui zwrócili sie ze skarga do In­
spektoratu Pmcv. Konferencja- iaka się 
odbyła wc/orai celem zażegnania sporu 
nie dr.ła żadnych rezultatów. 

DEMONSTRACYJNY STRAJK 
ROBOTNIKÓW. 

Sieradz. 3«. 8. — Robotnicy zatru­
dnieni przy remoncie i przebudowie t-
zw- ..Monopolu" w Sieradzu, w dniu 
wczorajszym przyswoili do dwugodzm 

Z N Ó W P I Ę K N I E * 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, 31.8. Dzisiaj o godzinie 9 rano 
temperatura w Łodzi wynosiła 16 
stopni powyżej zera. Ciśniesie borome 
tryczne o tej samej porze wynosiło 755 
milimetrtW. Powolny wzrost ciśnienia 

W ciągu dnia pogodnie. Popołudniu 
wzrost zachmurzenia. Wiatry z kie 
runków zachodnich. , 

00 

Przyczvna strajku — niew\pfaeal-
ność pracodawcy w osobie inż. Walen­
tego Pietrzaka. 

Trzeba dodać, iż przybyły do Siera­
dza z Lodzi t2chnik-kre.ślarz Jerzy A i r 
drzejak bęrlpcy pełnomocnikiem inż. Pic 
trzaka zosta? tak ̂ resywnie zaatakowa 
nv prztz zilezłych w wypłacie robotni­
ków. >Ł aby ujść całe, musiał skryć sie 
w murich wynoszonej na terenie .,Mo-
ncpoiu" S T A J N I . 

SPORT I ZABAWA, te dwa najlepsze 
rposoby fizycznego usprawnienia mło­
dzieży, pobudzają również dobry apetyt 
Troskliwa matka z zadowoleniem obser 
wujc postępy rozwoju swych dzieci, wie 
clząc o tern, że w niemałej mierze przy 
czyniają się do tego pożywne budynie 
Octkera. podawane jako legumina. Pro 
mieniejące oczy i runranc lica świadczą 
wymownie o zdrowiu dzieci. 

«»«- vm a mmm f 

Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży 
ŁÓDŹ,, 31.8. Wczoraj w fabryce W i 

dzewskiej Manufaktury miał miejsce 
nieszczęśliwy wypadek ofiarą którego 
padł robotnik Salomon Wawrzyniec 
^Mazowiecka ?0) odnosząc poważne ra 
ny tłuczone głowy. Pogotowie Czerwo 
nego Krzyża przewiozło go po opatnm 
ku do ambulatorium chirurgicznego 
szpitala Ubezpieczalni. 

Drugi wypadek przy pracy miał 
miejsce w firmie Schroeder przy ulicy 
Strzelców Kaniowskich, gdzie 56-letni 

robotnik Szczepan Danielek (Sieraków 
skiego 33) złamał lewe przedramię. Od 

wieziono go do szpitala 
zamieszkały przy ulicy 

pożarów 
Ubezpieczalni. 

Nr. 224 

Zdarzenia i wypadki. 
(—) Do Gdańska zawinął niemiecki pan­

cernik „Admirał Scheer". 
(—) W Moskwie zmarł pisarz francu­

ski Henry Ł$arbusse. 
(—) Do ł rancji wyjechała delegacja, o* 

ficerów polskich, składająca się z gen. Ma-Przędzalnia I Hnowakiego i płk. Regulskiego, celem wzie-
nej 36 Berthold Krygier podczas sporu, u d 2 i a » u w manewrach. 

(—) Na lotnisku we Frankfurcie nad i«* 
nem udał sie Pierwszy lot na samolocie, PO' 
ruszanym sita mięśni ludzkich. Pilot D;

ł

«£ 
beil przeleciał 235 metrów na wysokości je­
dnego metra. 

(_) w Warszawie rozeszły się P02 1 (" 

o gołębie został pchnięty przez kole 
gów nożem. Opatrzyło go pogotowie 
Czerwonego Krzyża. 

W dniu czorajszym w firmie Rosicki, 
Kawecki i Sp. przy ulicy Orlej 17 na, 
oddziale suszarni zapaliły sie wyroby ski, jakoby rząd, celem zrównoważenia w 
izolacyjne i korkowe. Dzv;ki Inter \ G * J B " » G fg™*?^"* V t m ' 
wencji dwóch oddziałów straży pożar Najwyższy wydał donic*J»yj s k ' 
r.C] ogień szybko ugaszono. Przyczyną j d l a ś w ' i a t a « r o b o t n ] c z c * 0 orzeczenie. S»»L 
pożaru była nadmierna gorączka w su { Najwyższy, rozpatrując jedna ze spraw 9 

wypowicdzen;e umowy o p rjce za br-'iJC Ł~-
przez robotnika udziału w sirajku, orzew. f 

robotnika udziału w strat 
szarm. 

ZYCIE ZGIERZA. 
Konferencja prezesów i komendantów Z.R. 

W lokalu Zarządu Okręgowego Zw. 
Rcwry.Mtdw \v rodzi przy ul- Moniu­
szki 3 or?bvłfl sie konferencja prezesów 
i komendantów Z. R- powiatu 'ódzkic-.^. 
której przewodniczy! prezes Zarządu Po 

ROZWODY kościelne (z wyjątkiem rz. 
"katolickich) szybko, tanio. Informacje 
płatne Kilińskiego 87, m. 21 w godz. 4 - 6 
po południu. 

10 ZŁOTYCH młesfecznle. urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki. Charl, Piotrkow­
ska 37 w podwórzu. 

ZAGINAŁ pies buldog, Jasny, odprowa 
dzić za wynagrodzeniem ul. Gnieźnień­
ska 1. sklep rzeżniczy. 

przed strasznem monstrum — 
Borisem Karloffem, który zdo­
łał uniknąć śmierci w płonącym 
młynie i odbywa dalszą wę­
drówkę, po świecie, siejąc wszę­
dzie zniszczenie i zagładę, 

Uważajcie! Zbliża się 

POWRÓT FRANKENSTEINA 

PóJ 

ty ] 

.Wrócił 
fu dorzecz p. ze L 
WWskich. 
PCI dobr 

ry odby 
Podróż P* i trw; 

W e wyj, 

Dr. med. 

G U S T A W K O H N 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

d i a t e r m j a 
u l . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , tel. 170-03 

przyjmuje od 8—12 i od 3—6 pp. 

Doktór L. BERMAN 
Spec ja l is ta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h • r c k a a a l n y c h 
C e g l e l n i a n a 1 5 . 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

nledt I lwięta od 9—1. 

Dr- med. 

E d w a r d R E I C H E R 
Spec|a l ls ta chorób s k ó r n y c h , w e n e ­

rycznych i seksualnych 
Południowa 28, tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz. 
W niedziele I lwięta od 9—1 popol. 

Dr. med. 

H. K L A C Z K O W A 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

o r z y j m . c o d * , od 10—12 i od 5—S po p o l , 

D r . m e d . 

S. K A N T O R 
Spec, chorób skórnych i wenerycznych 

P i o t r k o w s k a 6 0 
t e l . 129 .45 

przyjmuje od 8 — 2 i od 6 — 9 wiecz. 
niedzi ele i w święta od 8 — 2 popol 

Dr. J. N A D E L 
akuszer — ginekolog 

Przyjmuje od 2—5 i 6—7.30. 
u l . A n d r z e j a 4, telef. 228-92 

OMEGA" 

Dr, med, Henryk Ziomkowski 
Spec;, chorób wenerycznych, ikdrnych. 

włosów I moczopłclowych. 
6go Sierpnia 2. t e l e f o n 118-33 

pfryjmuj . od 10 — 1?, 5 — * I od i — i w l e c , * al .di lc le 
t I n l e t . od W — I popot. 

Dr. Med. 

M. K L A C Z K O 
Chor. uszu, nosa, gardła i kr tani 

Piotrkowska 9 9 , telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po pol. 

Dr. med. M. GLAZER 
Choroby skórne i weneryczne 

ZACHODNIA 64 . Tel . 185-49 
priyjmu e od 12 — 3 l od 7 — 8V: wi.cz, 

w niedziel* .wicia od 10 — 12 w pot. 

D R . M E D . T R E P M A N 
spec|allsta chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłclowych. 
Z A W A D Z K A O, f r . I I p ię t ro 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 1 6—9, 
w niedziele 1 święta od 8—1 w południe. 

M. 

Poradnia Weneroiogiczna 
Piotrkowska 45, tel . 147-44 

Lecz . chor. w e n e r y c z n y c h , skórnych 
i seksualnych. 

Kobiety 1 dzieci przyjm. kobleta-lekarz 
czynna od 9 rano do 9 wlecz. 
PORADA 3 ZŁ. 

Dr. med. Łucja Makower 
choroby skórne i w e n e r y c z n e 

(Kobiety l dzieci). 
P O W R Ó C I Ł A 

Wólczańska 117, tei. 149 -39 
pnylmu|> od 8 — 11 I od 9 — 8 wieczorem 

w • t . d z l . l . t i w l e t . od 8 — 1 w pot. 

Przychodnia Weneroiogiczna 
leczenie chor. wenerycznych 

1 skórnych 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. Porada 3 sł. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Leczn ica 
Gab ine t Dentys tyczny w 

G Ł O W N A 9 , t e l e f o n 142-42 
P r z y j m u j ą lekarze we wszystkich specjalnościach 
A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEOAWCZA 

czynna ca łą dobę. P O R A D A 3 z ł . 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne , weneryczne 

i moczopłc iowe! 

NAWROA. 32, front, 1 piętro — Tel. 213-18 
Pr ty |ma| * od « — 3.30 r . io i od 5 — J w l e c 

w n l . d ł l e l . I rwl«t* od » do 12 V poL 

Doktór med. 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7 , tel. 127-84 
przyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 

Doktór WOŁKOWYSKI 
Cegielniana 11, tei .238-02 

Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 
? R S Y | B > A | * OD J O D . . S—12, O D 4—9 W . A L . D . U I . 

I IWIE,TA O D S — I . 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 294, tel. 122-89 (przy przyst) 
tramw. Pabjanickicb 2 r a z y dz ienn ie p r z y j ' 
mu ją l e k a r z e w s z y s t k i c h specjalności 
Gabinet dent Wizyty na mieście. Wszelkie za 
biegi > analizy. Otwarta od 11-ej r. do ti-ej w 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

Dr. H E L L E R 
spec. chorób skórnych, wenerycznych 

moczopłclowych i skórnych 
i RAUUUTTA 8 , tel. 179-89 

••>-,.,«_..». 8—11 • I od 4 — 8 wiecz. 

W niedz. i święta 10—12. 

Dr. med. 

T A U B E N H A U S 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

Z g i e r s k a 1 1 , T e l . 246-09 
od 8 — 10 rano 1 od 4—8 pp. 

DR. M E D . 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe 
CEGIELNIANA 7. Tel . 141-32 
FRZYJMUJE od sodz. 8—10, 12—2, 5—8 wteoz 

W niedziele t święta od 9 do 11 rano. 

DR MCD-

J A K O B S O N 
C h i r u r g 

Spec. C h l r u g i a K o s t n a 
p o w r ó c i ł 

Dra S T E R L I N G A 22 ( N O W O TARGOWAŁ 
telef 174-42. 

L e c z n i c a prywatna 
Dra Z. RAKOWSKIEGO 

dla chorych na USZY, NOS I GARDŁO 
przyjmuje chorych przychodzących 

i stałych. 
PIOTRKOWSKA 6 7 . TeL 1 2 7 - 8 1 

OD 9—2 i 5—8 

\viot?WEZO ty J Stasiuk ze Zgierza. Rc-
pr^z:ntOWflB" były miasta- Zgierz. Ai».--
ksr.nd-W, Tuszyn, Konstantynów. Ruda 
P&r.jaircka ornz gminy: Radogos^cz. 
Chojny Nowosolna, Rzy.ów. Brus i !'.a-
c't'wniiłi. Z RAMŁSNM wtajz r.kre/owycii 
Z. R. w konferencji wzial udziel dvr 
Zdrojewski wiceprezes Okrcgu-

Tematem obrad były sprawy oreaiń 
zacyjne oraz sprawy wyborcze, które 
refrrow.ił prezes t Stasi ik xpr.;v\-
W. F. i P- W. omówił o. Scbocki. komen 
tlant powiatowy Z. li . natomiast p- Zuro 
tcwski« wiceprezes Zarządu O K R Ę G O W E 
KO udzielił ca feKO szeregu IriStrukcyi CO 
do dnlszych prac Związku. 

Podczas omawiania Młraw \vy.Vr-
czych wywiązała s i ; barclzc ożywiona 
i szeroka dyskus.a. w wyniku które.; po 
stanowiono wzlać żvwv udział w wybc 
r ? c h i powzięto uchwałę, nawołująca 
wszystkich obywatc'1 powUtu łódzkie­
go do spełnienia obowiązku obywatcl-
skiero r>rzcz gremialne wzięcie udziału 
w wyborach w du. 8 września br. 

UROCZYSTE ZAKOŃCZENIE 
kolonii letnich. 

We czwartek zostały zakończone ko 
l^nje letnie dla dzieci w lesie miejskim 
Dąbrówka. Pożegnanie dzieci mało cha 
rakter bardzo uroczysty. Około godz. 
fi wieczorem gdy przybyli do dzieci ro 
drice i nauczycielstwo, rozpalono ofrui-
fko przy któretn odbywały sje różne , JO 
pisy dziatwy, śpiewy, deklamacje i tańce 
które w tem otoczeniu nabierały specy 
licznych cech, potęgując miły nastrój I 
zadowolenie. Następnie kierownik kolo 
nji p. ,T. Gębicki w szczerych słowach 
pożegnał dzieci I podziękował Towarzy 
r twu Kolonii Letnich za zorganizowanie 
; urządzenie własnym kosztem kolonij, 
które pozwoliły biedn dziatwie bczroh.>t 
nych rodziców zaczerpnąć zdrowia 1 
s ;|y na nowy rok pracy na ławie szkol­
nej. -

W rb. z kolonii korzystało w pierw-
r-iym turnusie 70 dziewczynek. 

W Ł A J I * W A C I E 
•Wsi w k a n c e l a r j l n o t a r j u s z a . 

Wieluń. 31. 8.—W wdzinach nocnych 
niewvkrvci narazić sprawcy dostali si1.' 
do kancelirii notariuszu Kuleszy przy 
ul Kr- Przedmieście, zabierając maszy­
nę do pisani;'., zetrarek oksydowany czat 
nv. scyzoryk o dwóch ostrzach z m-
życzknmi oraz kilka drobiazgów biuro­
wych j i k ołówki, pudełko stalówek itp. 

Pos/-k?d';w.inv p. Kulesza wyznaczy! 
r .at ir . de rreniężna te ; osobie która przy 
CZYNI c le d : odnalezienia skradzionej 
maszvnv ew za wskaz-inie sprawców 
kr; 'd / iLŻy. 

że wzięcie przez . 
ku, nie mającym charakteru ekonomiczna 
KO — stanowi podstawę do rozwiązania i i 
mowy o pracę bez wypowiedzienia. W traj 
sposób Sad Najwyższy STEŁIĄŁ na s ł a n 0 , i | . 
sku, iż strajk o podłożu ekonomicznym " * 
daje powodów do zerwania umowy Z & 
botnikiein, względnie pracownikiem. 

(—) Min. Spraw Wojskowych przy?0' 
towało szereg zmian w umundurowaW» 
wolska. Oficerski płaszcz dwurzędowy 
stSOlony zostanie pluszczem sukiennvmjj| 
diiurzędowym. Pła«zcze gabardlnowe zo*Ł 
ną zniesione ,na ich miefsec dla oficerO* 
I podoficerów zostaną wprowadzone >•? 

» i się d 
t „Hilj 

•łPagnie. 
f Porto, 
^ leżące 

' Dalsz 
fokiem rz 

bo mia 
F e Cala 1 
CC CZASU 
pżnicy w 
M t ó r y c 
P ł w s z y 

ryny sukienne wzfdednie przeciwdeszczowi 
Rogatywki oi:zymaia twarde denka, 
oficerskie będą podobne do żołnierskich. 

Kurtki Pawli 
I Wycie 
cza poi 

Zetkną w 
'konali 

Wszystkie części haftowane beda oksydo^r5* 
ne, temblaki beda metalowe. Pas naratniw 
nv przy pasach głównych będzie poza *• 
b 3 z n i c s i o n V - . A P r z y p u s 

(—) Sąd Najwyższy zatwierdził w,vr^JWeli - i - 0 

skazuiacy urzędnika prtywatneco z Ł2?L1«!. ' 
p. Tadeusza P. i panią Karolinę S. za n ? ' o a 

ze moralności publicznej, dokonana w w w> 
dziale drucici kja«y wagonu Łódź — "" f ika ją . P< 
ków na 200 i 100 zł. grzywny. Ie zwierze 

Sąd Na i wyższy orzekł ,źe pociąg tówtA,,J 
chu jest miejscem publicznem. W uzasadl"' W K O I A N . 

niu Sąd podał, że skoro pasażer m o ż e " a j w i ę k s -
spodziewać k , żdei chwili wejścia Innej "JJhwda o l 
by, to nie może czuć się. iak u siebie ^ 9 r izał<> SIE 

Plalni. L u „ V ' 
(—) W Trmaszowle ewakuowano ws""! w 9 2 - a u s 

tek niebezpieczeństwa zawalenia się ieafljl'odzaju 
piętro w*/ dom Tuszyńskich przv ul. PoWm \ eliy tr 
Nr. ... Prv 1<,Tt• /k 

(—) Ministerstwo Skarbu upoważWJl^. '. 
Izby Skarbowe do rozkładania na raty "Sio . 
zwyczalnej daniny majątkowej i podatku rJLWstwuię 
jatkowego na okres 6 miesięcy, do urn 
nia zaległości do 1000 zł„ do zezwalani*, 
ratalne spłaty zaległości do 50.000 zł. 
ograniczenia oraz do 200.000 zł. do dW 
lat. do odraczania, spłat również do 6 
sięcy, do umarzania zaległości podatku a . 
łątkowego, gdy została stwierdzona *7 
możność nuisjttttscia .do K>.000 zł. 

Urzędy Skarbowe mają prawo rozkla^ 
nia na ratalne spłaty 1 odraczania zalcd 
nadzwyczajnej daniny majątkowej n.» OJ! 
dwóch miesięcy bez względu na wyso ĴL. 
zaległości na ratalne spłaty podatku "TJ 
jatkowego do 50.000 zł. do 0 miesięcy I 8 ! 

20.000 zł. na okres 18 miesięcy. J 
— W Ministerstwie Spraw Wewnetr^^j 

cpraciwyusny jest P'oi:kt dalszej ohnl+k' P3* 
ków kerminanych wraz wywarcia nst-is*11 js 
maslstraty poszczezólnych miast w )i\tt^ 
jbniżenia opłał za tramwaje, autobusy i l%

 t 

W Min. Przemyślu i łInn Ilu prowa-lrC". 
narady w k"eninku obniżenia cen arl^Jf; 
przemysłowych, a w Ministerstwie bkarW 
w kieainku usprawnienia monopoli p*n»' 
wycli i ewentualnej otniźkl niektórych c*"' 

— Prezydent Głazek z.atwL»rdilł wyNM 
hudż'tii za rtk a4min'.stracv,y }9?3—3t » J 
mc 2S 659.fr.30 zi. po.«trrni: wydaikńw. ^ i e 

e jest 
docho 

y pohije 
a, j?ik < 

Bpoczątli 

w>nńrf 3 miliony zł itrch. MaJ>tck n.i»»W 
ccwai'0 ra nie"ype!na l')'ł miij..m..w zf.iiyc** 

U U — 

ZATELEFONUJ ZAR»j 
Nr. 102-28 lub 102 " 

a otrzymywać będziesz JŁO 
od jutra w domn. Prentrm' 

zamawiać można pocryn«)^ 
o d każdego dnia zniesie*' 

»SS«RI 

D r . med. 

M. M A Ś L A N K A 
Choroby n e r w o w e i psychiczna 

S i e n k i e w i c z a 3 1 , TELEFON 1 4 7 - 7 2 

powróci ł 

„HiianmiinnuH 1 Żurnale mód 

LECZNICA 

CHORÓB OCZU 
ze s t a ł e m i l ó ś k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
uL P iot rkowska Nr. 90, 

te l . 221-72. 
Przylatuj . >l( chorych. wym.(L)ących pr t .by . 
w . n l . w l . c m l c y (optracj . <tc.) . ( . k i . prty-

chodtącjch J — i i ni — 7 i pol. 

I 

I 

_ J | L T R I I T L U I M H I I 

NA SEZON JESIEŃ — Z I M A 
w bopjstyra w y b o r z e są do 
nabycia w biurze Dzienników 

i egloszeft .PROMIEŃ" 

Łódź. Andrzeja Hr. 2 tei. 112-98 

4FE 

MŁODA i skromna panienka ze ' c 

nicm wykształceniem poszukuje ' 
biurowej lub wychowawczyni 
)iertv sub. ..Skromne wynagrodź 

96 

!)OBRZE prosperujący mniejszy , ^ 
farb do sprzedania spowodu po^ 0 ̂  
niaściciela do wojska. Oferty 
..A. W. 13" 

YOXRADIO do sieci z 3 lai«P^L 
i35 — z 4 lampami zł. 180 — 0 f f i l 
rs raty od 5 zł. tygodniowo " i 0 l x 

-.ka 79 w podwórzu, 

STRE 
I V Kai ku 
F'Ssa" wś: 
PUs, miec 
Btadste i 
Sie wyw 
luni Ka 
jzianowł 

> a t a . 
Pro!. Ru 
K o prz; 

SAM spe 
[y ksicci 
"ndus P 
[siostrzer 
fahadur 
JĄ-
fofja, URI 
^angielsk 

'ie. 
Jręczyła 
Wziła w: 
*warzyst' 

s^Mnie? 
ł^a ła się 

Niest 
ŁVsnęło 

Prywatna Szkoła Powszechna i Gimnazjum Męskie 

1 N O W N N S Z E I I I S Z M I H O I I N . W Ł . S I . E T ' 
w Ł O D Z I , u l . P i o t r k o w s k a 1 1 4 , tel 243-55 

PLACE sprzedaje Dwór Stoki w świ j ia 
I codziennie Dojazd 4 l 10. Elektrycz­
ność i kościół. 
PRZYJMĘ Pana lub Panią na mieszkanie. 
Wiad. : Abramowskiego 33/33, tn. 44. 

7*0 świ£ 
?'enie o! 
^ną S y 

snać 
' a r tą wc 
Mo po 
*^nie, 2 

V ...od 
.^•Ikutti 

Zawiadamiają, iż sekretarjat przyjmuje zapisy nowych kandydatów ^ ° i N r t ; 
#!• * * * * * «r« * | 1 Q 

wszystkich klas codziennie od godz. 9 do 14 i od 17 do 

Egzaminy wstępne odbywać alę będą w dniach $, <\ i S vrrf 
śnia r. b. o godzinie 4-eJ po południu. 

(—) N i e d i w l e c k l ( — ) Kaczyński 
Kierownik Szkoły. D y r e k t o r . 

N 'ech pj 

Ł | a t " , W 
R, 1 .^ o/n; 

Tedzie 

http://wi.cz
file:///vy.Vr-
http://659.fr.30
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y p a d k i . 

liemiecki pan-

pisarz francu-

i delegacja, o-
lic z Ren. Ma-
3, celem wzie-

furcie nad Me-
samolocie. po-
h Pilot Dinn-

wysokości je-

zły się P02'o-
noważenia bu-
jensje urzedni-

Pól miljona hektarów na kolonizację. 

P O L S K A W Y P R A W A 
ŹRÓDEŁ AMAZONKI. U 

.Wrócił do kraju z dłuższej podróży 
rjiorzeczu Amazonki kapitan Roman Hoh 
P*i ze Lwowa, oficer 38 pułku strzelców 
•flWskich. Jest to wytrenowany sporto-
JJc. dobry strzelec i zapalony myśliwy 

•7 odbyt len raid w towarzystwie żony. 
Podróż jozpoczcła się w październiku 

i trwała do czerwca 1935. Pp. Hohm? 
f* ie wyjechali statkiem „Lwów' Polsko-

ydał doniodW • t y r > . j s k u . f , ( > T ( ) w a r z y s t w : i i ; Gdyni i wyła 

3 C zc C l l spraw c f ! a l i * » » » . w Anglji, Stamtąd kolej 4 

strajku, orz 
działu w strai-

ckonomicznfr 
rozwiązania 
izienia. W * 
ił na stanów 
nomicznym i' 

umowy z f 0 ' 
,'nikiem. 

li *ic do Liverpoolu, gdzie wsiedli na 
f?t „Hilary' angielskiego tow. Booth • 

Pagnie. Okręt ten zawiózł ich drogą 
Porto, Lizbonę, Maderę, P<ira do Ma-

leżącego nad Amazonką w głębi Bra 
Dalsza podróż odbyła się angielskim 

iem rzecznym „yictorja'' aż 
do kjuilos w Pe-ru. 

"O miasta tego docierają okręty mor. 

sierdził wyf 

iwiych Cala ta droga zabrała w sumie 2 mie 

vTmlowY fc C z a s u - W I c » u i t o s » ^ y « a « J*>-
sukiennym i** I **nicy w haciendzic b. łtpt. PawłlkowBfcte-

rdlnowe to*J*J L który osiedlili się tam w 1924 r. i roz 
c dla oficeĄ* bąwszy gołemi rękami dorobił się już 
'> w a c l | 0 n Cczovrt' znacznego -majątku. 
C C( l|enka Z K u ^ if' ^ a w l i ! < o w s | ( i zorganizował dla gości 
żołnierskich. " *a wycieczek i pokazał im, jak wygląda 
bedą oksydO*J "Zeza podzwrotnikowa. 
Pas n a r a n ! j31 .Zetknąwszy się z lasem bezpośrednio 

" • k o n a l i się, że jest on mniej groźny, 
Przypuszczali. Przcdewszystkicm dowie , loityN się od swego gospodarza i przekona 

inc S. za obf*,r*'C naocznie, i c wszystkie węże tak stra 
Kinana w ^ J ^ l " w wyobraźni Europejczyka, z daleka 

Łódź — '"'fckają. Podobnie uciekają tamtejsze dzi-

"nr^iflcr w ^ Ł l w i o r z c t a
 a w i c c p u m a - J a « u a r d z i k 1 

. W , u a . > ^ k o j a d . 
sażer możej* Największą niespodzianką była właśnie 
iścia innej o£ Uwda o krokodylach i o wężach boa. O-
u siebie w » | j a , „ 

tuowano w * 
lenia się j ę * l 
9ftyi ul. P< 

•u upowain'? 
a na raty n' , 
'i i podatku Ł -
'"" ''" l i n l ' i r , i i t ) n i l ' test z krokodylem względnie kajma 
> zezwalani*™ 

50.000 zł 

się, I.E ten groźny w opisach podró 
wąż-dusicicl jest w rzeczywistości czemś 
fodzaju naszego lisa, który tanim kosz-

I chytrze dobiorą się do jadła, dusząc 
kaczki, świnki, psy l małe dzieci. — 

f*& dorosłym człowiekiem daje drapaka, 
fcCstwinę. Nikł gro się tam nie boi. Po-

) zł. do dw 
nleż do 6 
cl podatku -a 
wierdzonaJH 
<00 ZŁ. 
trawo rozk 
/ jn i . i zaled^i 
kowel n» V 
u na w y 5 " ^ ' 

podatku fL 
6 miesięcy • ™ 
•ięcy, 

Wewnetrz^ 
izej obnlźk" V 
ircla nacisJ"'^ 
last w ^if ' uP 
mtebusy i 
u prowadzi"".* 

cen artyt"'^ 
stwic SkanJ 
nopoll p»fl*' 
i»kićrych c*% 
:rd/.il wyko",-
' ?9J3—3i * ! 
daikow. Nie'*. 
Jttck n.is»j» " 
nów zJ.ityc"' 

iochodzącym do 4 metrów długości 
fy pokijc na świnki 1 psy, ale człowieka 
a, jak ognia i nic atakuje go nawet w 

oczątku strzelałem do wszystkich kro 
—opowiada p. Hohman. — Ale prze 

Iwszy się, że są nieszkodliwe, dałem 

im spokój. Kąpałem się w rzece, jak kra­
jowcy i nie miałem wypadku. Bywało, że 
jadąc łódką i nagle wynurza się obok 
mnie głowa bcstji. Rzucam jej kawałek su 
chara, ona chrupie i patrzy na mnie spo­
kojnie. Czasem siedząc na werandzie, w i ­
dzieliśmy, jak psy zb ieg ły się nad brze­
giem i zaczynały ujadać. Potem cofały się 
umykając w stronę domu, a nad wodą uka 
zał się spłaszczony łeb. Przechodzący pa 
robcy rzucali do niego cegłami. A kroko­
dyl rozdziawiał paszczę, jakby oczekiwał 
jakiegoś kęsu. Bo pełni on rolę sępa w wo 
dzie zjadając wszystkie odpadki. 

Po dwutygodniowej zaprawie podzwrot 
nikowej w Iquitos, udali się podróżnicy do 
Usimaguas na kresach cywilizacji a następ 
nie wielką łodzią do zupełnie dzikiego kra 
ju przy kataraktach Amazonki w Pongo 
A/lanseriche. Tam był już tylko las, woda 
i Indjanie. Pp. Hohmanowie wylądowali i 
założyli obóz obok ruin zburzonego w 1904 
r. przez Indjan miasta Borja. 

Wyprawa pp. Hohmanów składała się 
z 10 osób. Wynajęli oni bowiem za pośred 
nictwem dowódcy garnizonu wojskowego 
w Barranca (40 ludzi załogi) 8 metysów, 
których uzbrolili i wyekwipowali. Na miej­
scu w Borja wynajęli jeszcze 3 Indjan, tak 
że cała gromada liczyła 13 głów. Obóz był 
całkiem prymitywny ale dobrze zabezpie­
czony. Dwóch uzbrojonych ludzi zawsze 
stało na straży czuwając nad sytuacją. Na 
wszelki wiypadck do dyspozycyji była zaw­
sze łódź i rzeka oddalona o kilka, kroków. 

Na pytanie o wrażenia z tej dzikiej pu 
szczy poza granicami cywilizacji i władzy 
białego człowieka, p. Hohman opowiada, 
że oddycha się tam naprawdę pełnemi phi 
cami. Prawo lasu, podobnie jak Biblja do 
maga się uczciwości na kridyrn kroku. — 
„żona moja czuta się w tej atmosferze tak 
szczęśliwa, że namawiała mnie usilnie aby 
śmy na, zawsze tam pozostali'. 

Zdawałoby się że Indjanie bronią dostę 
pu 'do tego kraju, nie chcąc pozwolić na 
eksploatację złota, ale podróżnik zapew­
nił mnie, że złoto Jest dla nich bezwarto­
ściowe, a nawet przeklęte, gdyż przynosi 
nieszczęście. Bioły człowiek morduje b o ­
wiem dla złota czerwonych ludzi. Dlatego 
nie trzeba białym złota pokazywać, ani na 
wet ich dopuszczać w tamte strony. Gdyby 
biali przyszli wytępiliby wszystkich czerwo 
nych. Dlatego trzeba, białych tępić. 

Indjanie tkwią pojęciami w epoce ka­
miennej. Są oni bezwzględnie uczciwi. Kto 
u nich skłamie lub ukradnie ten musi po­
nieść śmierć. Jeżeli np. kupiec sprzedaje 
Indjanom pudełko zapałek po 20 groszy a 
drugi przyjeżdża i sprzeda za 10 groszy to 

obaj muszą zginąć, 
bo któryś z nich oszukuje. T a bezwzględ­
ność prawa lasu jest ogromnie niebezpiecz 
na dla białych i ona doprowadziła do nie­
bezpiecznego konfliktu pomiędzy p. Hoh 
manem i Indianami, choć stosunki układa­
ły się spoczątku pomyślnie. 

— Cały miesiąc spędziliśmy wśród In 
djan mówi lwowianin — zdani na łaskę i 
niełaskę losu. 

W Iquitos przyjęto nas z ogromnem za 
ciekawieniem. Prefektowi tak zaimponowa 
ła nasza wyprawa, że ofiarowali mi w imie 
niu rządu peruwiańskiego pół miljona hek 
tarów nicza'ewnych terenów pod koloniza 
cję. Przyjąłem ten prezent i zamierzam 
wszcząć tam na szerszą skalę akcję koloni 
zacyjną. Peruwianie wymówili sobie tylko 
że kolonistami mogą być tvlko zawodowi 
rolnicy . — Do kraju wróciliśmy tą samą 
drogą, żegnając z żalem potężny strumień 
Amazonki, n id którym spędziliśmy najbar­
dziej interesujące w życiu chwile. Ale 
wkrótce tam powrócimy. 

Mussolim opiekunem filmu. 
• i S O n i L f O N O W L I R Ó W P O Ż 1 T C Z I C I . R N 

Gdy kiedykolwiek rozmawiamy z 
przedstawicielami polskiego f i lmu i na­
rzekamy na braki, które już dawno win 
ny były być usunięte, usłyszymy zaw­
sze te samą odpowiedź: trudno, ale my 
za to mamy najwięcej zobowiązań do 
płacenia. Nas nikt nie faworyzuje. Cały 
ciężar produkcji spada na nasze barKi. 
Na takie dictum przestajemy dalej ind a 
gowuć. Nie znając całokształtu, nie mo 
żerny dyskutować. No i tym sposobem 
zostajemy zawsze pokonani. 

A może jednak nasi filmowcy mają ra 
cję. Co chwilę przynosi prasa f ; lmoua ; 

wiadomości ze świata o zrozumie­
li :u potrzeb rozwoju kinematografii, o ul 
gach i przywilejach. Ale wiadomości te 
naszej produkcji dotychczas jeszcze n:e j 
dotyczyły. 

Aby udowodnić, że inne państwa sta 
rają sie pomóc tej gałęzi przemysłu, po' 
dajemy wiadomość" ogłoszone przez fa.-
cliową prasę filmową. 

Żaden może człowiek nie docenia ol­
brzymiego znaczenia filmu tak jak Musso 
lini. To też producenci z pełnem zaufa­
niem zwrócili się do rządu o pomoc i P^ 
prreie. 1 znaleźli ic. Na ostatniem posicj 
dzeniu włoska rada ministrów w form*:? j 
ustawy wydała uchwalę. moc_ą której 
ministerstwo skarbu będzie przelew iło 
przez przeciąg 5 lat po 10 miljonów l i ­
rów rocznie na specjalnie powstały iun 
dusz filmowy. Z funduszu tego korzy 

stać będą tylko producenci, tworzący 
pełnowartościowe obrazy. 

Pożyczki będą udzielane na bardzo do 
godnych warunkach i długoterminov. o, 
umożliwiając tem samem łatwiejszą re 
gulację. 

Włoski przemysł fi lmowy przyjął tę 
uchwałę z niebywałym entuzjazmem. 
Przychylne ustosunkowanie się rządu 
do poczynań filmu, pozwoliło włoskim 
producentom do swobodniejszej i energi 
C7niejszej pracy. 

Oetkem 
budynie i ciasta 

Cesarzowa „Żółwich Wysp" 
" " • znów daje znać o 

Pan Q|ąbck umie łączyć przyjemne z po-
żytecznem. 

Głośna baroniwa Wagner, która przez 
pewien czas, ogłosiwszy się „cesarzo­
wą", sprawowała rządy na archipelagu 
wysp Galapagos na Oceanie Spokojnym 
i potem zniknęła w tajemniczy sposób 
i w dramatycznych okolicznościach. 

DALE ZNÓW ZNAĆ O SOBIE. 
Została odkryta w towarzystwie pewne 
go mężczyzny na jednej z malutkich wy 
sepek u wybrzeży Ekwadoru. 

Przypuszcza sie, że towarzyszem jej 
ics,t nie kto inny. jak Robert Philipson. 
naiulubicńszy kochanek" „cesarzowej" 
który razem z nią zbiegł z wysp Galapa 
nor. po tajemniczym 1 do dziś dnia nie-
wyświetlonym dramacie, którego epilo­
giem były dwa trupy na wybrzeżu. 

Niemca Lorentza 1 Duńczyka Nugeruada 
znalezione przez przejeżdżający okręt. 

Trzeba przypomnieć że baronowa Wa 
gner pochodzi z Australji i że awantuini 
cza żyłka zapędziła ją aż na wyspy Ca 
lapagos dokąd podążyło za nią kilku o 
bieżyświatów z których dwaj zginęli 

zagadkową śmiercią. 
Jak się wydaje w dramacie tym ode­

grała rolę zarówno zazdrość' jak waika 
o skarby piratów, które znajdować sie 
mają na wyspach archipelagu. Kapitan 
statku, który odkrył trupy towarzyszy 
baronowej, oświadczył swego czasu, że 
to. co się działo na wyspach za panowa 
nia baronowej Wagner, było zbyt stra­
szne, ażeby można to sobie wyobrazić. 

ANTONI MARCZYŃSKI 
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STRESZCZENIE P O C Z Ą T K U : 
FT. Kalkucie wysiedli pasażerowie statku 
i»s a " wśród których był zeuropeizowany 
flus, miedzianowłosa europejka i profesor 
Wstadsten, za którym celnik wysiał dys-
feie wywiadawcę. 
IWuni Kaleh otrzymał rozkaz śledzenia 
Ibianowłosej Polki, która jechała do swe-
»rata. 

rof. Rundstadsten odnalazł zakonspiro-
*go przywódcę Hindusów, Lohar Barę 

f a m 'spotkał też pretendenta do tronii 
Py księcia Bahadura. 
flindus Prakasz, który wrócił z Europy, 

Jsiostrzeńcem Bahadura. 
.J f jahadur chciał go namówić do walki z 
rają nka ze cl 

c / n k i i i e P ^ K 0 ^ 3 . uratowana spod auta przez oficc-
SZUKUJC «i«Cf angielskich, spędzała czas w ich towa-

iTtwin uczyni ; i c 

•ynagrodi6' 

mniejszy 
rodu PO#° 

Oferty 

klMrWziła 

ił 
airil 
ó 

iowo P j 0 

3 lamp 

Wie 
aręczyta się z Robertem Wilkinsem 

wskutek burzy noc w jego domu 
"Warzystwie rannego Prakasza. 

^ Mnie? Mnie tu śledzą?! — Zbladła, 
»^ała się na równe 

iowo r » — ic( 

e M ę s k i 

•55 

iydatów <*° 
D 19. 
1 5 w r * « ' 

nogi. 
Niestety, tak. I to od... 

^•ysnęło się znowu. Powódź oślepia 
światła zalała wszystko i na 

r' enie oka Zosia ujrzała za oknem 
i^ną sylwetka jakiegoś człowieka, 

•Jy snąć schronił się przed ulewą na 
I a r tą werandę. Ale czemu zagiądał 
ij e « o pokoju? Czemu cofnął się po 

e S znic, zanim błyskawica zgasła? 
- " ^ ...od chwili, gdy pani przybyła 
fJ^ lku t ty . — ciągnął dalej Prakasz. 

"'ech pani ma się na baczności! 

ROZDZIAŁ VI. 

się wczoraj, gdyż niespodziewanie po 
wrócił do Kalkutty jego ojciec, puł 
kownik Hughes Wilkins... 

— ...i zaprosił mnie na obiad. Oczy 
wiście chciałem się wykręcić od tego, 
lecz napróżno; oświadczył mi, iż musi 
my jeszcze dzisiaj pomówić w bardzo 
ważnej sprawie, która dotyczy mnie 
osobiście. 

— Tak powiedział? — W głosie Zo 
si można było wyczuć nutkę niepokoju. 

—̂ Chodzi o sprawę mego urlopu, 
przypuszczam, — sądził mylnie Ro­
bert, — jak ci już mówiłem, wszystkie 
urlopy odwołano, więc poczciwy ojczu 
lek chce mnie jakoś przemycić przez pa 
lisad^ tego zarządzenia, że tak powiem 
obrazowo. Och, przy stosunkach moje­
go papy wszystko możliwe, a urlop 
przydałby mi się ogromnie! Ze wzglę­
du na ciebie. Odwiózłbym cię do... ale 
ale, czy dostałaś już jaki znak życia od 
swojego brata? 

— Nnnie, Robercie. 
— A wysłałaś drugą depeszę? 
— Tak, onegdaj. Wtedy, wiesz, gdy 

kapitan Torrance urządził przyjęcie w 
swoim bungalowie. 

— Acha. Ja sądzę, że twój brat jest 
chwilowo nieobecny w domu i dlate­
go nieotrzymałaś jeszcze odpowiedzi. 

— Ani pieniędzy, — westchnęła ci­
cho. 

— O pieniądze niechaj cię głowa nie 
boli, to moja rzecz. 

— Nigdy nie pozwoliłabym na to, 
rtwcJLSfctsii* I N I żebyś ty... 

zstępnego dnia około godziny 5-tej _ Cicho, uprzykrzony dzieciaku, al 
F 'Udniu. Robert zatelefonował do pen bo .wycałuję cię tak. że... 

w którvm mieszkała 7n<M'n. Mm — Tak. jak wczoraj? No, chyba wię 
tah" 0 7 n a i m i ( ' nrzykra nowinę, że nie cej już nie można! Jeszcze dzisiał war, wiem. co to może 

*°edzie do nici o 0-tej, jak umówili gi 

— Zosiu! — krzyknął. — O takichJ Ogromnie 
sprawach nie wolno mówić głośno. Co 
sobie pomyślą tam w pensjonacie! 

—Ach prawda, tc znowu niewypa-
da, zatem rozmawiajmy o czem innem. 
Naprzykład o dzisiejszym wieczorze, 
który mieliśmy spędzić razem. 

— Nie rań mi serca. Chciej uwie­
rzyć, iż jestem stokroć więcej zmartwio 
ny od ciebie. Pocieszam się tem tylko, 
że już dziś będę mógł powiedzieć ojczul 
kowi o tobie, o naszej miłości, o na­
szych zamiarach na przyszłość. 

— Och, najdroższy, — zawołała z ra 
dością, którą jednak zatopiła natych­
miast fala złych przeczuć, — lejcam się, 
że twój ojciec będzie nam robił wielkie 
trudności. On napewno marzył o świet­
nej partji dla ciebie, a cóż ja; nie jestem 
Angielką, nie mam posagu, ani znakomi 
tej parenteli, nie mam wogóle nic. 

— Za to masz młodość, urodę, 
wdzięk, masz sto zalet charakteru... i 
last not least, — dodał żartobliwie, — 
masz żarliwego obrońcę w mej osobie. 
To wystarczy. — Znów spoważniał, po 
wtórzył z naciskiem, 
musi! 

— Tak zdawało się Robertowi, a 
tymczasem... 

Pułkownik Hughes Wilkins przyjął' 
syna bardzo serdecznie, o, bardziej niż 
kiedykolwiek dotychczas, chociaż tym 
razem ich rozłąka trwała zaledwie sześć 
tygodni. Przy obiedzie poruszał tematy 
tak niewinne, jak pogoda, urodzaje, kro 
nika towarzyska, i sport, odkładając so 
bie pzrykrą rozmowę na później. Ale 
już i przy stole zrobił kilka aluzyj, nie 
wypowiedzianie przykrych dla Roberta. 
Piebwsza taka szpilka wyłoniła się z 
życzliwej rady, by syn nie odnawiał 
kontraktu najmu wil l i , gdyż lada dzień 
wszyscy oficerowie otrzymają rozkaz 
zamieszkania w koszarach i fortach. 

— Czyżby zanosiło się na coś po­
ważnego? 

— A czy mój Bob nie czytuje obec­
nie dzienników, jak dawniej? 

— Owszem, czytam. Wiem. że wczo 
raj AustrÓ-W'>*ry nfjcialnic wypowie­
działy woinę Serbii. natomiast nie 

polubiłem tę willę, —: przyjęty w kolonjach, coprędzej puścił 
westchnął, — zamierzałem ją nawet kuj w ruch punkah, olbrzymi wachlarz za­
pić kiedyś w przyszłości. | wieszony u sufitu, usiadł tuż pod nim, a 

— O! Czy łączy cię z nią aż tyle roz - pomimo to jeszcze ocierał pot z czoła 
kosznych wspomnień? Przyznaj się, J raz po raz. 
rozpustniku. Milczysz? — Pułkownik | — Podziwiam, cię, ojcze, — mru-
ujął syna za brodę, zajrzał mu w oczy; knął, widząc, że Hughes wybrał sobie 
zbliska. — Hm, wyglądasz dziś bardzo fotel stojący niemal obok kominka, 
mizernie. Wcale nie trzeba być szefem* — W pustyniach Arabji przyzwycza 
wywiadu, by orzec, że tej nocy mfił. iłem się do znacznie wyższej temperatu 
Bob brał udział w jakiemś psiem wese ry. Raz, pamiętam, szejk hadżi Omar 
lu... j ben hadżi Jussuf Ramdey... 

— Ojcze, — rzekł Robert błagalnie.' Wszystkie opowieści z cyklu szejka 
Nie pomogło to nic. Stary Wilkins,; Omara syna Jussufa znał Robert napa 

zawsze bardzo dystyngowany, wprost; mięć od swych dziecięcych lat i zwykle 
rozkoszował s i j teraz rubaszną gwarą podpowiadał ojcu różne szczegóły, nie-
żołnierską i w pewnej chwili pod adre-j rzadko skomponowane przez siebie na 
sem „bliżej mu nieznanej-' ostatniej ko t wesoło. Lecz dzisiaj był najwdzięcz 
chanki syna rzucił określenie, nie to naj ( niejszym słuchaczem, w nadziel, że 
gorsze coprawda, ale i tak wystarczają--przez to wprawi ojca w doskonały hu 
co pieprzne. I mor. I zanosiło się na to... pozornie. 

— Ojcze, ani słowa więcej na ten te Głośne rozpamiętywanie młodzieńczych 
mat!... proszę usilnie. < ' przygód, bardzo romantycznych w per 

— Dziwnie cię dziś denerwują zwy spektywię tylu minionych lat, rozkroch 
kłe kawalerskie powiedzonka. Szkoda, maliło pułkownika niebywale. Dość po 
Właśnie chciałem zapytać, jaka to 

To wystarczyć 1 chytra dziewka wycyganiła od ciebie 
ów pamiątkowy pierścień z rubinem. Bo 
nie masz go już na palcu. 

Robert zaczerwieni- się, potem zro­
bił ojcu wymówkę, że mógł go posą­
dzić o taki brak pietyzmu wobec pamią 
tek po zmarłej matce. 

— Ja miałbym ofiarować ten pierś 
:ionek jakiejś przelotnej kochance? 
Mi^dy! Będzie go nosiła moja przys/Ja 
żona, nikt inny. 

— Miło mi słyszeć. Bobie. Jestem 
też pewny, że twój wybór padnie na ko 

wiedzieć, że podszedł do Roberta i ser 
decznie ucałował go z dubeltówki, co 
nie wydarzyło się od niepamiętnych 
czasów; (Hughes wogóle był wrogiem 
..babskich" czułości). 

— A teraz. Bob, ty mi coś opowiedz 
o sobie, — rzekł, napełniając kieliszki; 
— podobno odegrałeś tu rolę bohater 
skiego wybawcy jakiejś dziewczyny, 
przez kogośtam uprowadzonej. 

Robert spojrzał na niego... o ironjo 
losu!... z gorącą wdzięcznością; nie przy 
puszczał jeszcze przed chwilą, że oj 
ciec sam mu tak ułatwi zadanie. 

bietę godną naszego nazwiska i naszej _ Było to dnia 24 go lipca, tuż po pozycji społecznej 
— Meżesz być spokojny, ojcze. 
— O, ja jestem zupełnie spokojny, 

odrzekł Hughes dwuznacznie. 
Po obiedzie przeszli do gabinetu puł 

kownika. Podobnie jak i w jadalni nie ko 
rzystało się tutaj z elektryczego oświe 
tlenia, które wyręczały świece w 
srebrnych kandclambrach. A na komin­
ku pjonął ogień. Jak stary Wilkins. ubra 
ny w czarny, wełniany smoking mógł 
znieść ten upał, pozostało jego tajem-

obchod»ić Anglję i in ica. Rob~.it chociaż miał na sobie lekki! 
mnie bolą od twoich pocałunków i...1 dlaczego muszę wracać do koszar...! biały strój wieczorowy, powszechnie 

zachodzie słońca, — zaczął z wielkim 
zapałem. — Wracaliśmy autem Torran 
ce'a do miasta z Barrackpore i... 

— To już znam z gazet. — wtrącił 
Wilkins-senior: — zato radbym dowie 
dzieć się czegoś od ciebie... o tej dzie 
wczynie. 

O niej! Robert wzrokiem uściskał 
ojca z radości. 

— Urodziła sie w Poznaniu, jest na 
rodowości polskiej... 

— Niema takiei narodowości! 
'd. c. n.) 

http://Rob~.it
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ECU IE STOLICY 
farcie Warszawy w kilku wierszach 

Bulwar, który jest budowany na le­
wym brzegu Wisły, w granicach Wiel­
kiej Warszawy, w komunikatach miej­
skich Jest nazywany „Wisłostradą"- Bul 
war ten zajmuje pierwsze miejsce w se­
rii robót ziemnych, prowadzonych na 
terenie stolicy. Budowa jego jest pierw 
szvm etapem w realizacji hasła „Fron­
tem do Wisły". Ustalono już ostatecznie 
drogę tego bulwaru. Posiadać on będzie 
długość 10-ciu km. i rozpocznie sie od 
zbiegu ul. Solca i Czerniakowskiej, t. j . 
w odległości około 2 0 0 nr od portu Czer 
makowskiego i biec będzie wzdłuż brze 
g u przez Powiśle, wybrzeże Gdańskie 
b r z e g źoliborski. do Bielan. W dalekiej 
przyszłości przewiduje sie przedłużenie 
tego bulwaru z jednej strony o 4 km. do 
Młocin i z drugiej o 3 km. do Wilanowa. 
Przez całą długo>ść bulwaru ciągnąć się 
beda szerokie zieleńce. „Wisłostrada", 
zbudowana bedzie w dwóch kondygna­
cjach które obie posiadać beda łącznie 
26 m. szerokości, w tern jezdnia górne­
go bulwaru będzie miała 8 m. szeroko­
ści- Pobrzeia rzeki na dolnym bulwarze 
wykonane będą z granitu, na K o r n y m z 
piaskowca. Bulwary będą obramowane 
od strony rzeki balustradami, które ma 
j ą zabezpieczać przechodniów od wy­
padku. Ze względu na olbrzymie rozmia 
ry tej nowej wielkomiejskiej arterji ko­
munikacyjnej, wzdłuż której biec b ę d ą 
również tramwaje, przewiduje sie wy­
kończenie jej nie w jednym sezonie bu­
dowlanym, lecz w ciągu kilku lat. 

• » • 

Jeszcze przed wojną fortepiany slra 
ciły na wziętości. Kupowano chętniej 
pianina'- które zajmują mnlel miejsca 1 
sa tańsze. Obecnie fortepiany Jeszcze 
wlecei straciły na wartości. Fabryki 
przestały Je wyrabiać, używane zaś są 
często sprzedawane na szmelc. Licyto­
wane fortepiany w Warszawie osiągają 
sume najwyżej 100 złotych- Tak więc 
nastąpił zmierzch niegdyś modnego In­
strumentu, bez którego nie mógł istnieć 
elegancki salon w stolicy. 

ECHO Nr. 242 

Krateczki 

C H O R Y R O B I N Z O N 
RÓZIA-PIELĘGNIARKA* 

M H J o n Z ł o t y c h 
ORAZ 

4 po Zł. 100.000 
9 po , 50.000 

10 po „ 20.000 
I moe wiele Innych, 

aą do wylosowania w 4-ej klasie 
Loterj i Państwowej. 

Ciągnienie od 6 do 26 września r. b. 
Losy Poleca: 

KOLEKTURA Nr. 100. 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I 

Andrzeja Nr. 2 „ P R O M I E Ń " 

Jak to dobrze czasami przestać widy­
wać ludzi, zerwać z nimi zupełnie stosunki 
nie mówić z nimi i oddać się wyłącznie 
towarzystwu zwierzątek poczciwych przysa 
dzistych kokoszek, czupurnych kogutów, 
kołyszących się kaczek i wysmukłych gołę­
bi. 

Takiemu gołębiowi to dobrze. Swój 
groch zawsze gdzieś znajdzie, niema bydlą 
tko to zacne żółci, więc się niczem nie 
przejmuje i nic denerwuje, życie schodzi 
mu na gruchaniu, fruwa gdzie mu się podo 
ba, gdy mu się znudzi jedna okolica prze­
latuje do drugiej, słowem lepiej mu na 
świecie niż człowiekowi mizernemu trosk 
wszelakich pełnemu. 

Albo taka kurka. Jeśli nawet nie Mic­
kiewiczowska Zosia rzuca jej ziarno to In 
na Pulcherja czy Kunegunda, ale wiwsze 
rzuca. Spaceruje sobie kurka zadowolona 
z życia, po podwórku, znosi jajeczka na 
twardo, miękko lub po wledeńsku, flirtu­
je z przystojnym kogutem i chwali sobie 
życie. Wprawdzie czasem może zóairzyć 
się kurce nieprzyjemność w postaci noża^ 
który pozbawi ją życia, ale czyż ostatecznie 
nie jest to chwalebna śmierć, chwalebniej-
sza od śmierci ludzkiej T Ody człowiek u-
mlera I nie zostawH żadnego spadku, to 
z tej Jego śmierci żadnego pożytku niema, 
gdy natomiast umiera kura, po śmierci je­
szcze wiele daje pozyfku możemy ją zjeść 
w formie kury pieczonej, duszonej w potra 
wce I td. 

A kaczka? Pływa tnajestaitycznle po 
stawie, pokwękując radośnie, gdy młode 
kaczuszki łodnie się zabawiają w przydro 
żnem błotku. I to stworzenie niewinne Jest 
i nie robi tyle zła co ludzie. Ani kura, ani 
kaczka ani tembardziej gołąb nie dzwonią 
anonimowo do żony, opowiadając Jej duby 
smalone, które gdyby nawet były prawdą 
to tembardzlej ich opowiadać nie należy, 
są to bowiem rzeczy straszne, przeraźliwe, 

mordercze i wogóle niemoralne. 
Że każdego wieczora, po skończonej pra 

cy tarzam się w szale rozpusty, że wygra 
nc (w tajemnicy przed żoną) na loterji pół 
miljona złotych przepiłem i przełajdaczy-
łem w ciągu dwóch tylko nocy, że wresz 
cie wszystko to byłoby bardzo ładne i do 
bre, gdybym te wszystkie bezeceństwa wy­
czyniał z osobą anonimową telefonującą. 
A że „uczuci-j1- swe w inne kieruję strony 
więc stąd i cała tragedja. 

KURACJE. 
Rózia Finkelsteln zamieszkała przy uli­

cy Franciszkańskiej Jest pielęgniarką. Wpra 
wdzie pewien Roblnzon, mianowicie' Izaak 
Roblrsohn utrzymuje, że Rózia sama po­
trzebuje plelęgrjiarkl , gdyż Jest chora na 
nerwy, ale to są Już subiektywne opmje 
Izaaka. 

Historja przedstawi- się w ten sposób, 
że 12-letni rynek Izaaka Robinsohna miano 
wicie Henio Robinson był, względnie jest, 
jeszcze chory. Z tego powodu tatunio Ro 
binsohn zafundował synkowi pielęgniarkę 
w osobie Rózl, aby dawała, HenlutkowI le 
karstwo, jedzenie l td. 

Henio jest bardzo niegrzeczny. Nie chce 
Jeść, nie chce brać lekarstw, słowem Rózia 
miała z nim kłopot. Ody Henio szczegól­
nie kategorycznie odmawiał przyjęcia lokur 
stwa, pielęgniarka Rózia dala mu raz i dru 
gi po buzi, uważając to za najlepszą kura 
cję na chorobę. Innego zdania był tatunio 
Robinsohn, który na płacz dziecka wleciał 
do pokoju l stłukł RózIę. Rózia poskarżyła 
się sądowi, tntunlo również poskarżył się 
sądowi. 

Narazie odbyła się pierwsza sprawa: Ró 
zła contra tatunio, w wyniku której Sąd 
Grodzki skazał Izaaka Robinsohna- na 10 
złotych grzywny lub na 1 'dźleń aresztu. 

Termin drugiej sprawy nieustalony, 
Jerzy Krzedd. 

D w a miesiące bezwzględnego aresztu 

za znieważenie księdza. 
Z Bełchatowa donoszą: 1 którego dokonał w czasie pełnienia 
Sid Grodzki rozatrywał w Bełchato \ przez księdza wikariusza obowiązków 

wie sprawę Fr. Majchrzaka z zawodu 
piekarza, znanego na terenie Bełchato­
wa awanturnika, który bardzo często 
staje przed Sądem w charakterze oskar 
żonego. 

Tym razem Majchrzak odpowiadał 
przed Sądem za znieważenie księdza 
Pryca. wikariusza parafji Bełchatów. 

Reklama Jest potężną siła w rozwoju przemysłu i handlu. 

swego powiania i Jednocześnie urzęd­
nika stanu cywilnego, bowiem zniewa­
żony ksiądz wikariusz Pryc, załatwiał 
formalności ślubne, kuzyna oskarżo­
nego. 

Mimo wykrętnych tłumaczeń oskar­
żonego, wina została niezbicie dowie-1 
dziona wobec czego Sąd skazał Majch- I 
rzaka na 2 miesiące bezwzględnego are­
sztu. 

:o: 
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Pasażerka z cudzą walizką. 
Zuchwała kradzież w pociągu. 

Z Katowic donoszą: 
Na jak ryzykowne pomysły wpada-

ia czasami złodzieje, świadczyć może 
m. in. następuiacy fakt, który wydarzył 
sie w Rybniku. Pociąciem z Katowic 
do Rybnika jechała żona kupca rybnie* 
kiego Jadwiga Szauderowa. Na przy­
stanku kolejowym pod Rybnikiem w Pa 
ruszowcu weszła do wasronu 

nieznana kobieta, 
w którym znajdowała sie o. S- Kobieta 

ta w chwili, gdy pociąg właśnie ruszył 
ze stacji, błyskawicznie zabrała waliz­
kę p. S. i wyskoczyła z pociągu, znaidu 
iacego sie już w ruchu, na peron. 

Złodziejka zdołała wraz z łupem zbiec 
przez nikogo niezauważona. Walizka za 
wierała wałek płótna, pieczątkę firmo­
wą męża oraz kartę cyrkulacyjna p. Sj 
Zarządzony natychmiast .pościg nie dał 
żadnego wyniku-

R A D I O - K 4 C I K * 
DZIś, dnia 31 sierpnia wieczorem: 

RASZYN. 
15.15 Melodie huculskie z płyt 
1525 Nasz handel morski 
1 5 8 0 Teatr Wyjbraźni nadaje słuchowisko 

dla dzieci p.t. „Wszyscy się przesiadają!" 
16.00 Skrzynka techniczna — omówi red. 

W . Frenkiel 
16.15 Pleśni w wykonaniu Edmunda Płoń­

skiego 
16.Ti5 Polskie tańce ludowe w układzie I wy ­

konaniu Karola Hlawiczki (fortepian) 
1 6 5 0 Codzienny odcinek prozy 
17.00 Koncert orkiestry P. R. pod dyr. Stan. 

Nawrota 
18.00 Poradnik sportowy 
18.10 Minuta poezji 
1 8 1 5 „Cala Polska śpiewa" — transmisja 

z Torunia. 
18 30 Przegląd wydawnictw — omówi prof. 

H. Mościcki 
18.40 Zvcie kulturalne I artystyczne stolicy 
1 8 4 5 Muzyka z płyt 
19 05 Program na dzień następny 
1 9 1 5 Koncert reklamowy 
1 9 8 0 „Nasze pieśni" w wykonaniu Heleny 

ZboińsklcJ - Ruszkowskiej (z Krakowa) 
19 50 Pogadanka aktualna 
20.00 Wiadomości rolnicze 
20.10 Koncert w wykonaniu orkiestry P. R. 
20.45 Dziennik wieczorny 

5 
snej Polski 

21.00 Audycja dla Polaków z zagranicy 
21.30 Konert w wykonaniu orkiestry P. R. 
22.00 Wiadomości sportowe ogólne 
22.06 Wiadomości sportowe lokalne 
22 10 Rezerwa 
2 2 8 0 — 2 8 3 0 Mała orkiestra P. R. pod dyr. 

Z. Oórzyńskiego 
W przerwie o godz. 2 8 0 0 Wiadomo­

ści meteorologiczne dla komunikacji lot­
niczej 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
13 80 Muzyka lekka i taneczna z płyt 
18.45 Karłowicz: Rapsodjn l i tewska x p ły t 
20 00 Muzyka z płyt 

NIEDZIELA, dnia 1 września. 
RASZYN. 

9 0 0 Sygnał czasu i pieśń poranna 
9 0 3 Gazetka rolnicza 
9.15 Muzyka z płyt 
9 4 0 Dziennik poranny 
9.50 Program na dzień bieżący 

10 00 Transmisja nabożeństwa z 'Krakowa 

20 55 Obrazki z życia dawnej I współcze-

Po nabożeństwie — myzyka z pry* 
11.57 Sygnał czasu 
1 2 0 0 Hejnał 
12.03 „U progu nowego sezonu teatralnego 

wygł. dr Wład. Zawistowski 
12.15 Poranek muzyczny w wykonaniu or­

kiestry P. R. 
W przerwie poranku około godz. 1 ' 

Teatr wyobraźni nadaje fragment słu­
chowiskowy p.t. „Dożywocie" — Ale*5 , 

Fredry 
14 00 Recytacje prozy 
14.20 Muzyka z płyt 
15.00 Godzina rolnika 
1G.00 Opowiadanie dla dzieci starszych 

z Poznania 
16.15 Recital skrzypcowy z Krakowa 
16.45 „Cała Polska śpiewa" 
17.00 Muzyka taneczna w wykonaniu zesr 

łu Zygmunta Orossmana 
1 7 4 0 Audycja słowno - muzyczna z Kat"" 

wic 
18.00 Koncert orkiestry P. R. 
1 8 3 0 Teatr Wyobraźni nadaje słuchowisko 

p.t. „Najszczęśliwszy człowiek na ś*' 8 * 
cle" — Józefa Mayena (wznowienie) 

1 9 0 0 Program na dzień następny 
19 10 Koncert reklamowy 
1 9 2 5 Wiadomości sportowe lokalne 
19 30 Jazz dwufortepianowy z płyt 
1 9 4 5 Co czytać? 
20.00 Transmisja z pierwszej podróży 

„Piłsudski" z Trjcstu do Gdyni (tran»» 
z Algieru) 

20.30 Muzyka z płyt 
20.45 Wyjątki z pism J. Piłsudskiego 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Na wesołej lwowskiej fali 
21.80 FeIJełon z Wi lna . 
21.45 Wiadomości sportowe te wszystko 

rozgłośni P. R. , 
2 2 0 0 Koncert orkiestry marynarki wojen-" 

w Odynl . 
22.40 Muzyka taneczna w wykonaniu ma"1 

orkiestry P. R. 
2 3 0 0 Wiadomości meteorologiczne dla 

munikacji lotniczej 

I.ÓDZ, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
12.03 Rozmowa z robolnikaąji o korzyścf# 

z posiadania ogródka działkowego r r 
portaż) 

14.20 Koncert życzeń 
1 5 2 0 Arie i pieśni w wykonaniu J. Schrrit^ 

ta (płyły) 
1 5 4 5 Por.-dnlk sportowo - turystyczny a " 

robotników 
1 9 3 0 Kącik humoru l muzyka wesoła *" 

płyty 

A R T R E T Y Z M powstaje wskutek złej przemiany materji. Zadajcie bezpłatnych brosi«*r 

Stosujcie zioła CHOLEKINAZA H. NIEMOJEWSKIEGO T^ftSa " ' 

PIERRE CHAINE. 

OJCOWIZNA 
Od czasu. gdv miejscowość ta zyska 

ła budynek stacyjny, posiadłość Mollar-
dów potroiła swa wartość. Ziemia stała 
sie cennym terenem — pół hektara, na 
którym rosły kwiaty i drzewa owoco­
we* powinno było zostać gruntem pod 
fabryki, hangary i składy. Trzech prze­
mysłowców i kilka towarzystw akcyj­
nych czyhało na ten skrawek ziemi wpo 
bliżu toru kolejowego. 

Mimo to stary 'Mollard, uparciuch za 
wzięty, o niczem słyszeć nie chciał i 
odrzucał najkorzystniejsze propozycje, 
nie rozpatrując ich nawet. Na szczęście 
syn iego. Andrzej, ulepiony był z innej 
gliny- 1 wszyscy spodziewali się, że po 
śmierci starego Mollarda posiadłość zo 
stanie sprzedana-

Zdawało mi się. że wcześniej czy pcź 
niej zrobię na tern interes. Była to, zda­
niem mojem, tylko kwestija czasu i cier­
pliwości- Andrzej Mollard bvł moim daw 
niejszym kolegą, ja zaś zajmowałem sta 
rtowisko doradcy budowlanego w fir­
mie Rimbaultów jednych z pretenden­
tów do tererlów Moliardów. Stąd często 
odwiedzałem tych ostatnich, nie chcąc 
z nimi tracić kontaktu, ani wypuszczać 
sprawy z rak. 

Ojciec z synem mieszkali razem- ale 
upodobania ich. zajęcia i poglądy, stwa 
rżały pomiędzy nimi milowe przegrody. 

Gdy odwiedziłem ich pewnego dnia, 
zastałem Andrzeja, zajętego rozwiązy-
waniem krzyżówki, podczas gdy ojciec 
strzygł trawniki łub gracował ścieżki 
ogrodu. 

— Wybacz mi — rzekł Andrzei — żc 
nie ugoszczę ciebie czemś lepszem. 
Mam tylko jabłecznik ojcowski. Nie jest 
smaczny, sprawia boleści- aile pochodzi 
z ..własnej posialłości" 

Nabrał wtrętu do tego napoju, będa-
cego dla niego symbolem różnic usposo­

bienia, odgradzających go od ojca: 
— Kedy pomyślę— rozważał— żc wo 

bec dzisiejszej ceny naszego terenu i 
straconych w ciągu dziesięciu lat procen 
tów każde Jabłko sadu kosztuje ponad 
dwadzieścia franków, a obecna tu butel 
ka przedstawia deficyt ty_slącfrankowy, 
zrozumieć nie mogę niewytłumaczone­
go uporu ojca! 

Dodał, wskazując ml postać starca w 
ogrodzie: 

— Spójrz, kreci się dookoła altanki. 
Wyjść nie może z domu bet sekatora w 
kieszeni i urozmaica sobie spacer p rzy 
strzyganiem roślin lub obcinaniem Ich. 
W pierwszych czasach chciał wtajemni­
czyć mnie w orkana ogrodnictwa, lecz 
wkrótce już wyrzec się musiał tej przy 
jernności. Nie znoszę wszystkich tych pi 
ramid. szpalerów i alei jabłoni, w której 
przechadza się jano i wieczór, jak błą­
kająca sie pokutująca dusza. Nienawi­
dzę tej starej niemodnej chałupy. Ojciec 
mój jest bardzo dumny ze skanalizowa­
nia domu i urządzenia dwu komforto­
wych łazienek. Co do mnie, uważam, 
że wanny i krany w tern otoczeniu wy 
wierają wrażenie anachronizmów. Razi 
mnie to, jak naprzykład karabiny na o-
brazie legjonów rzymskich. 

Potakiwałem Andrzejowi zc wszystw 

kich sił i marzyliśmy wspólnie o nowo 
czesnym domu z całą jego prostotą i bar 
monją. Wkładałem w te plany przekona 
nie tern większe, że mnie. jako architek 
ta. czekała ewentuaJna konstrukcja no­
wej siedziby Andrzeja. 
— Dom jednolity, —mój drogi, gdz e 

wszystko będzie zgóry przewidziane dla 
zaspokojenia wygody i największej su­
my zadowolenia mieszkańców. Żadnej 
improwizacji ani przypadkowej sztuki!. 
Nie, wszystko zostanie postanowione, za 
nim pierwsze łopaty wykopią ziemie 
nod fundamenty. Całość musi być sko;i 
"zen" łinrmomiina! 

— Mam w swojej tece coś zuoełnie 

odpowiedniego dla ciebie— willę, której 
cena nie przekroczy trzechset tysięcy 
franków... 

— Cierpliwość— westchnął Andrzej— 
jest pierwszym warunkiem urzeczywlst 
cienia tego planu Chcę również ogrodu, 
odpowiadającego domowi— ogrodu ja­
snego 1 architektonicznego, stanowiące 
go przedłużenie i dopełnienie domu. Zad 
t ych altanek, t y l k o kryte aleje. Żadnych 
basenów z czerwonemi rybkami, a lu­
strzana tafla wody! 

W tej chwili pojawił się stary Mollard 
prosząc by mu wybaczyć ubranie ogro 
onicze I saboty. 

— Ojcze!— rzekł mu Andrzej— idf 
przynajmniej umyć rece: dotykałeś źół 
wi. gąsienic i dżdżownic. 

Zapijając z nami tegoroczny jabłecz­
nik, stary zabawiał się „obracaniem mi 
noża w ranie". 

—Przyszedł pan zapewne dowiedzieć 
s'ę, czy przypadkiem nie zrnenilem zda 
nia, prawda? Nie, mój młody przyjacie 
lu. nic nie wskórasz, póki ja żyję- Gdy 
mnie już nie stanie, n'ech syn mój postą 
pi, jak zechce. Andrzej ma swoje zapa­
trywania, a ja też swoje. W moim wie 
ku człowiek bierze pod uwagę grubość 
murów domu— moje mają zgórą sześć 
dziesiąt centymenłrów grubości— i so­
lidność roboty ciesielskiej: mamy cały 
las dębów pod naszym dachem. Niech 
że pan nas odwiedzi, gdy syn mój odbie 
rze spadek po mnie. 

Przy tych słowach oczy jego skrzyły 
się tak ironicznie, iż zastanawiałem się, 
czy stary nie gotuje nam jakiego figla. 
jEkiego podstępu rejentałnego. zapewnia 
jącego nienaruszalność jego własności. 

Niezbyt długo czekałem na rozwiążą 
nie tej zagadki Licząc lat siedemdzie-
s ąt pięć. stary Mollard spadł z drabiny 
złamał nogę i zmarł z następstw tego 
wypadku. Dyskretnie zasięgnąłem ; nfor 
macyj: stary nie przcds;ęwziął żadnych 
szczególnych miar , dotyczących spad­

ku i nieruchomości spadkowych. 
To też skoro tylko dozwoliły ml na 

to konwenanse, zjawiłem się u Andrze 
ja, mając w kieszeni korzystną ofert-
mych klientów 1 plany willi, którą za 
mierzałem wybudować za zyski, otrzy 
mane przez Andrzeja przy sprzedaży. 

Nie zastałem Andrzeja w domu. 
Przechadzał się pod Jabłoniami paląc 
fajkę. Dostrzegłszy go, zdała zostałem 
zafrapowany podobieństwem jego po­
staci do zmarłego ojca: ten sam chód, 
ten sam sposób trzymania głowy, te 
same ruchy. Za życia starego Mollarda 
nigdy nie stwierdziłem tego podobień 
stwa, i przysiąc mogłem, że zaznaczyć 
sie musiało w ostatnich czasach, inaczej 
zjawisko wprost fenomenalne nie było 
by dotąd uszło mojej uwagi. 

Częstokroć nie odróżniamy bliźniąt, 
jeżeli widzimy je oddzielnie, aczkolwiek 
z łatwością stwierdzamy różnicę przy 
konfrontacji. Podobieństwo zatem uwy 
datnia się jaskrawiej, jeżeli porównuje 
my jakiegoś osobnika nie z Jednostką 
realną ,lecz jej wspomnieniem. I niema 
w tern zjawisku, nic dziwnego, ponie 
waż obraz, zachowany w pamięci jest 
zawsze prosty i bardziej stylizowany 
od istoty realnej. Zresztą ostatnią wizję 
o starym Moilardzie zachowałem, gdy 
paląc fajkę, przechadzał się pod jabło 
niami, a syna jego zastałem w temże 
miejscu, w tejże postawie. Tego wy 
starczy dla stworzenia złudzenia 
Miraż pierzchł jednakże, gdy odwrócił 
się do mnie Andrzej: ujrzałem przed 
sobą tylko znajomą mi sylwetkę przy­
jaciela. 

— Chodi, napijemy slj czegoś — 
rzekł. 

Zaprowadził mnie do staromodnej 
prowincjonalnej altanki, dla której oj 
ciec jego żywi? jakaś B Z E S C , t której ho 
nory czynił 7 naiwną dumą. Wino to 
sadziłem w 1 8 8 5 r." — mawiał, ilekroć 

zapraszał mnie do zajęcia miejsca w *[ 
tanie. Otóż tym razem nie zdążył*1* 
jeszcze usiąść, gdy Andrzej rzekł: ^ 

— Wino to ojciec mój sadził w l& 
roku. 

W międzyczasie służąca przyniosą 
jabłecznik. Spodziewałem się czet? 
innego: piwa, białego wina, wlusw* 
anyżówki, a nawet jakiego coctailu. 

— Cóż to?— rzekłem. — Zagusto**' 
łeś w jabłeczniku. ^ 

— Nie jest zły w tym roku— zape*. 
niał mnie— zwłaszcza, jeżeli jest odP° 
wiednio ochłodzony. Skosztuj sam-

Szkosztowałem, mlasnąłem język*' 
i rzekłem grzecznie. 

— Świetny! ^ 
- ---. « M W - - - -" — ~ *r»'--ri* 

sprzedaży i dla przynęty przedst*? 
łem Andrzejowi plany przyszłego 
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S P O R T , 
jutro etap Szczecin — Berlin. 
8*5 Zwycięstwo drużyny niemieckiej. 

— Piąty etap wyścigu 
Marskiego Warszawa — Berlin na trasie 
Pila — Szczecin długości 184 kim., przy 
liósł zwycięstwo drużynie niemieckiej. O-
gólny czas czterech pierwszych niemieckich 
^wodników wynosi 21:33:33,8 sek. Czas 
drużyny polskiej — 21:51:14,8 sek., różnica 
więc na korzyść Niemców na tym etapie 
*ynosl 17:41 sek. 

Pierwszy na metę w Szczecinie przybył 
Wierz (5 :23 :23 ) , drugi Kapiak, trzeci Wen-
<lel, czarty Hauswald, piąty Ruland. Drugi 
* Polaków Starzyński, przybył 9-ty. Trzeci 
Polak Kołodziejczyk — 14-ty, czwarty z Po­
pków Knopczyński — 16-ty. 

Na trasie wydarzył się cały szereg wy­
padków. M. in. na 33-cim kim. od Piły Igna 
ttak wpadł na Michalaka. Przednie koło 
'oweru Ignaczaka i tylne Michalaka zostały 
•trzaskane. Wobec tego, że lgnaczak po­
tłukł się przy upadku dotkliwie i na pewien 
c*as stracił przytomność, Michalak zabrał 
"iu dobre koło i pojechał dalej. Po odzy­
waniu przytmności lgnaczak mimo słabie-
n'a wsiadł na rower i dojechał wolno do me 
ty. W odległości 68 kim. od startu czołowa 
Irupa" składała się z 1 1 Niemców oraz 3 
Polaków: Kapiaka, Starzyńskiego I Zieliń-

o 3 min. gorszy od pierwszej, jechali: Ko­
łodziejczyk, Napierała, Galeja i Konopczyń­
ski. Po trzech godzinach i 15 min. jazdy z 
czołówki odpadł Zieliński, który przebił gu­
mę. Na 9-tym kim., od Szczecina grupa za­
wodników złożona z Konopczyńskiego, Kolo 
dziejczyka i Galci została zatrzymana przez 
zamknięty przejazd kolejowy, wskutek cze­
go straciła kilka minut czasu. Na kilka ki­
lometrów przed metą Zielińskiemu pękły 
widełki. Zieliński, który jechał, jako trze­
ci w naszej drużynie stracił na naprawę 
przeszło pół godziny. W ten sposób wsku­
tek wybitnego pecha i licznych wypadków 
drużyna nasza pozostała daleko w tyle za 
Niemcami. Drugie miejsce na mecie wy­
walczył Kapiak wspaniałym I zaciętym fini­
szem na asfaltowej ulicy. Drużyna polska 
przegrała już ten etap właściwie po 20 min 
jazdy, kiedy Napierała pozostał wtyle dla 
zdjęcia kompresu ze stopy, co wykorzystali 
Niemcy, inicjując ucieczkę. Na mecie w 
w Szczecinie powitał zawodników konsul 
polski, p. Starek, który ofiarował nagrody 
dla pierwszego Polaka i Niemca. Takie sa­
me nagrody ofiarowało miasto Szczecin. 

• • • 

Niedziela, 1 września, — etap Szcze­
r e g o . W drugiej grupie, która miała c z a s | C i n — Berlin (147 km). Start o godz. 1-ej. 

Wszyscy na boisku Czerwonych. 
DWA. DNI SPORTU 

Kalendarzyk imprez sportowych na 
dzień dzisiejszy 1 jutrzejszy przedsta­
wia się następująco: 

SOBOTA 
QRY SPORTOWE. • " 
, Na boiskach w Lodzi od godz. 16-eJ 
dalsze mecze o mistrzostwo k l . A. w 
kosz. żeńską \ szczypiorniaka. -
PIŁKA NOŻNA 

Na boisku ŁKS-u dalszy ciąg tur­
nieju „dzikich". W Ozorkowie o godz 
f'6.45 mecz towarzyski: repr. robotni­
c a Łodzi — repr. robotnicza śląska. 
Pił KA NOŻNA 
V Boisko ŁKS-u przy A l . Unji o godz. 
\ . 3 0 mecz towarzyski: Reprezentacja 
Polski — Reprezentacja Łodzi, poprze­
dzony przedmeczem. Boisko l i T przy 
"I. Wodnej o godz. 11-ej przed poł. 
"lecz towarzyski Zjednoczone -ŁTSG. 
Boisko WKS. o godz. 11.30 mecz o 
zejście do k l . A: Huragan ~ Strze­
że. (Kalisz). Pozatem na prowincji 
'Hecz o mistrzostwo oraz mecze towa 
Ryskie. 
LEKKOATLETYKA". 

Na stadjonie ŁKS-u przy A l . Un]i 
J godz. 10-eJ przed poł. pięciobój ko 
°'ecy o mistrzostwo Polski. 
*°LARSTWO. 

Na szosie pod Krzywiem o godz. 8-eJ 
Wyścig 100 kim. o nagrodę Magistra­
l i m. Łodz i . W Pabjanicach o godz. 
°*ej z przed Parku Wolności wyścig 
.'00 kim. o mistrzostwo zw. Makabi 
*raz wyścig 25 kim. 
GRY SPORTOWE. 

Na boiskach w Łodzi dalsze mecze 

Pociąg popularny gfo WARSZAWY 
na mecz bokserski P O L S K A — N I E M C Y na 1. IX. r. b 

O d j a z d z dworca Łódź-Fabr. 1 . I X . r . b . o godz. 8 m . 3 4 
Cena biletu w obie strony SEl. 7 , 4 O 

Informacje i zapisy w P. B. P. „ O R B I S " , ul. Piotrkowska 65 
Tamże do nabycia kar ty wstępu na mecz od z Ł 1.20 

Tylko Polska z Łodzią. . . 
Słu szne stanowisko kapitana zw. p. Cylla. W 

Wiadomość c skierowaniu do Łodzi Re­
prezentacji Polski, która mirJa udać się do 
Belgji, celem rozegrania meczu z reprezen 
tacją tego państwa, lotem błyskawicy o-

i biegła sfery piłkarskie Łodzi, wywołując zro 
1 zumiate zainteresowanie. Rozmowom, dy­

skusjom i rozważaniom nie było końca. — 
Omawiano wszelkiego rodzaju koncepcje, któ 
re brały zresztą początek z obrad przedsta­
wicieli łódzkich sfer piłkarskich z delegata­
mi P.Z.P.N. Między innemi mówiono, że 
istnieje myśl przeciwstawienia Reprezentacji 
Polski, kombinowanego składu Łodzi z po­
zostałymi reprezentantami Polski, przewidzia 
nvmi przez kapitana związkowego PZPN 
nemi przez kapitana związkowego PZPN 
p. Kałużę na wyjazd do Belgji. Koncepcja 
ta w większości wyprdków nie przypadała 
do g-ustu łódzkim zwolennikom piłki noż 
nej. T w 
merat z 

informację. 
Kpt. Związkowy ŁOZPN nie zaprze 

czył jakoby nasze wiadomości były nie 
ścisłe, wstrzymywał się jednak od roz 
mowy na temat oficjalnych obrad doty 
czących powyższej materji, stwierdził 
natomiast, że uważa, iż nadarzyła się 
zupełnie nieoczekiwanie okazja, aby ze 
spół Łodzi, zmierzył się z rzeczywistą, 

najlepszą jedenastką Polski.. 
Okazję tę należy w całej rozcią­

głości , wykorzystać i w związku z tem 
uważa, że wszelkie jakiekolwiek kom 
binowane składy obu zespołów za zu 
pełnie mijające się z celem. To też 
zgodnie z powyższą opinją, p Cyll usta 

Cłr C 

Życie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

N O W Y JORK: loco 10.75, wrzesień 10.42,' 
październik 10.42. listopad 10.43 

LIYEROOL: loco 6.21, sierpień 5.94,3 wrzesień 5.78, październik 5.69 Egipska: loco 7.95, październk 7.61, I—( Stopad 7.56, styczeń 7.45 BREMA: l.)CO 12.9S. październik 11.60J grudzień 11.57 
Waluty, sfewizy akc 
MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA D E W I Z | 

Na zebrania giełdy pieniężnej panował? 
nastrój mocniejszy, obroty były ożywione.} 
Dewiza belgi ifcka zwyżkowała o 2 gr. TAJL 
100 błg., Bertin o 10 gr. na 100 mk., A»n-4 
sterdam o 10 gr. na 100 fi., Londyn o 1 gr.;' 
na funcie, Paryż o 1 gr. na 100 fr. oraz No ­
wy |ork — czek i kabel o 1 gr. na do.arze. 

Pra<ra L Sztokholm utrzymały się na nie­
zmienionym poziomie. 

Słabsza była jedynie dewiza szwajcar­
ska, która w stosunku do o f i c i a i ł e h no­
towań z dnia poprzedniego straciła 5 gr. na 
100 tr, szw. 
AAPIERY P A Ń S T W O W E — NIEJEDNO­

LICIE. 
Dzał papierów państwowych byt dość ru­

chliwy, nastrój panował zmienny. 
PAPIERY P R O C E N T O W E . 

Budowlana 40.75, Dolarowa 53.00, Kon­
wersyjna 67.50 Kolejowa 60.00, DoUcowa 
81.50, Stabilizacyjna 63,75 drobne 68.00, 
Listy zastawne Państw. Banku Rolnego! 
8 3 2 5 . LZ Państw. B-ku Rolnego 94. L Z | 
B-ku Gosp. Kraj. I I -V I I em. 8 3 2 5 , LZ B-kul 
Gosp. Kraj. I em. 94, Obi. Kom. B-ku Gosp.j 
Kraj. I I - I I I em. 83,25, Obi. Kom. B-ku Goso.l 

w obecnej fJn' - E M , ^ . 0 B , A Bud B-ku Gosp. Kr 
'ierdzono. że tego rodzaju konglo- { chwi l i może się łódzkie p i łkars two zdo B-ku Gosp. Kraj I I-VLF'em 81 Oh | 8 L L

m

Z 

upetnię spaczy ideą samego mecz... | być , sk ład. Sądzi p r z y t e m , że mecz ten ' B-ku Gosp. Kraj. I em. 8 1 , ObiL Kom Kuj 
a n a w e t w p ynie na obniżenie poziomu da m a x i m u m zadowolenia , tak grają ! £

o S

P - £
r a

i - " - ' » • " 1 N em. zł. 8 1 , LZ Tow. 

o mistrz, kl . A. w koszykówkę żeń­
ska i szczypiorniaka. 
AUTOMOBILIZM 

Na trasie Warszawa — Łódź picr-] cze wczoraj," t. z . 'w kilka 
wszy automobilowy mecz międzymla 

spotkania. Dyskutowano w następswie cym zawodnikom, jak i niewątpliwie 
wspomnianych już obrad „officielów', | licznie zebranej publiczności, tembar 
najrozmaitsze kombinacje. I tak: że w dziej, że jest pewny, iż wybrańcy Lodzi 
jedenastce Łodzi ma zagrać Nawrot, wykażą owe walory piłkarskie tak ze 
Szerfke, Wasiewicz i Michalskie' a łospołowo, jak również i indywidualnie, 
dzianin Fligicl, kandydat na reprezentaa pozatem, że dzięki możności spotka 
cyjnego obrońcę, w zespole Polski. M ó ^ i a sie z najlepszymi piłkarzami 
wiono. również że przeciwstawił się 
tego rodzaju załatwieniu sprawy, kpt. 
związkowy p. Cyll. który zresztą jesz 

godzin po 

stówy Warsza — Łódź. 
Dziś. t. j . w sobotę, rozegrane zosta­

ną następujące ważniejsze imprezy spor 
towe: 

Warszawa: 
Na pływalni reprezentacyjnej przy 

ul- Łazienkowskiej o godz. 15.40 między 
narodowe zawody pływackie z udzia­
łem zawodników węgierskich, austriac­
kich i niemieckich. 

Na Dynasach o godz. 20-eJ zawody 
kolarskie za prowadzeniem krótkich mo 
torów i wyścigi motocyklistów-

Na Jeziorze Kamionkowskiem o go­
dzinie 12 zawody pływackie ZASS. 

W kraju: 
W Poznaniu mecz lekkoatletyczny 

Warszawa — Poznań i pojedynek po­
między Walasiewiczówną a Niemkami 
Krauss i Dollinger. 

W Katowicach na sztucznym torze mc 
cze bokserskie zawodowców z Polski i 
Niemiec. 

We Lwowie d. c- międzynarodowego 
turnieju tennisowego. 

W Bydgoszczy d. c- międzynarodo­
wego turnieju tennisowego. 

Zagranica: 
W Rydze konkurs hippiczny o puhar 

Łotwy Z udziałem Polaków. 
W Szczecinie nasi kolarze odpoczy­

wają przed ostatnim etapem biegu War 
szawa — Berlin. 

W Rumunji d- c. biegu dookoła Rumu 
nji z udziałem Polaków. 

Kred. Ziem. w Warszawie 47.00, m. War -1 
sza wy 67.00. m. Warszawy 1933 r. 57.50 

GIEŁDA Z B O Ż O W A . 
WARSZAWA. 31.8. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowej w Warszawie. . ! 
Pszenica czerwona jara szklista hcz obro-1 
tów 17-50 — 18.00, jednolita 17.50 — 18.00^ 
zbierana 17.00 — 1 7 5 0 , żyto I standard) 
12 2 5 — 1 2 50, mąka pszenna gat. I lit. A207Ó 

będą się mogli wiele nauczyć i skorzy; 2f 5̂9 _ m ^ , k a ż y t n i a I gat. 0-55* 
STAĆ. 

Podziękowaliśmy p. Cyllowi za po 

osiągnięcia najzaszczytniejszego wyni skutku meczu, ogłosił w komunikacie 
oficjalnym ŁOZPN, skład ustalonej 
przez siebie jedenastki Łodzi wraz z re 
formą, którą podaliśmy we wczoraj 
szym numerze naszego pisma. 

Pragnąc naszym Czytelnikom przed 
stawić dokładny obraz onegdajszych 
obrad, a w związku z tem oświetlić na 
leżycie obiegaiące Łódź wiadomości, 
zwróciliśmy się do p. Cylla z prośbą o 

Pociąg popularny do Warszawy 
na zawody bokserskie 

POLSKA—NIEMCY 
zł. 7.40 

Zapisy W A G O N S - L 1 T S - C O O K , 
ul. Piotrkowłka 68. Ul. 170-77 

ku w jutrzejszym meczu 
Nie potrzebujemy chyba dodawać, 

że stanowisko p. Cylla jest zupełnie 
słuszne i że pokrywa się ono i opinją 
łódzkiego społeczeństwa sportowego 
w całej rozciągłości. 

Apelować tylko należy- do repre 
zentacyjnej jedenastki Łodzi, by doło 
żyła wszystkich swych sił f umiejęt 
ności by wykazać jutro 

Jaknajlepszy wynik. 
Nadmienić jeszcze należy, że bilety 

wstępu na jutrzejsze spotkanie pokry 

-j • r,"'- v <t<jn 
2 1 0 0 — 2 2 0 0 , mąka razowa 16 5 0 - 17.501 

POZNAŃ, 31 . 8. — Urzędów,?, ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny orientacyjne: 
Żyto n;>we, zdrowe, suche 11.00—11.25. 

pszenica 15.50 — 15 75. maka żytnia I gat. 
0-55?S 18.00 - 1 9 0 0 , mąka razowa 0 -95%, 
nienotowana, maka pszenna gat. I lit. A 
2 0 S 2 8 7 5 — 30.25 . 

Bilety tramwajowe 
miesięczne 

w P . B . P . O R B I S 

ul. Piotrkowska 65 

ZEBRANIE WYBORCZE KOBIET. 
Komitet Wyborczy zblokowanych or 

wają się z cenami obowiązująceml na j ganizacyj kobiecych w Łodzi zaprasza J 
mecze ligowe, a więc wynoszą: loża - - , wszystkie łodzianki na informacyjny 
zł. 3, trybuna środkowa zł. 2.50. trybu w i e c i kobiecy, który odbędzie sie w nie 
na boczna zł. 2. bilety wejścia zł. 1.50,;

 d z } ? ^ 1;?° września rb. o godz. 12-ej w 
uczniowski zł. 1. i dziecinny zł. 0.25. 

Choma zamiast Piłata 
n a m e c z u P o l s k a — N i e m c y 

fce świata stalowych bicepsów. 

Król żelaza" zdusił brutala 
• Kanadyjczyk Nielsen w Łodzi. B H 

n ANTT^ L ^^^or.i.iszy dil.łdny wlsczór 1 desocźowa po [dwie rundy należały do czekoladowego sapaśni 
j . ł H f i " I ? * "ie wystrawyły miłośników atletyki, któ-|kea, natomiast w miarę przedfu&ania się walki 

)ku— zapC*' eK jest odr ztuj sam- + V łem języfc'̂  fil 

yszłego ^ 
przedst*^ Jty r 

rozgrzewki w emocjonują-
th walkach.. 
^ n t a e j ą wczorajszego wieczoru t było zwy-

Ł^two odniesione przez rewelacyjne*:) zapa-
WiOSKin^ ch>?*a z Poznania, Borowiaka nad brutalnym 

3 t rawn | R * t j f ł ie i tni . „Bolszewik" byl pewien zwycięstwa 
UStrzanyC" (5 Wielłca, nonszalancją wystąpił do walki z rrrlo 

o będzie 

io wszy stk» 

m o r z y m c m . „ A r o i z s i i i z a • j euna i t ni 

P<:t h a r d z i H
 Pr"'lMkl się 

X J aip fli*hl potężnych bicepsów przeciwnika, gród. A | C Ha i-żde vderzenie Rosjanina odpowiada! u-

2*tniem, a gdy brutalność Zeislga stała się rów i deStŷ Cuczliwa, Borowiak schwycił Rosjanina w żc 
*"V nelson i ani nie myśl3l puiclć go Z uchwy ,'"Vnki'|k3'J

r^! t pJ c l l W i l i rozpoczęta si 
J . . . . J ^ u d z k o silny Borowiak pr 

sci sześćd*'|, 
e tragedja Zeislga 
zez 16 minut dła-

(Jj! nelsonem przeciwnika, aż wreszcie Zelsig 
mIVpany ' 3 b e z w ł a d n i o n y nawDÓł omd|a!v 
PCmi s i ? - Z w vcicstwo Poznanczyka powitano 

i i r i nigdy oklaskami. 
; racza ł p r ^ W f c d salkami zgłosi; się do sędiziów atleta 
, z a ^ 4 4 " j k ^ k t ^ k i 1 narzekając m ból reki, prosi' o 

• i - * • ^nT* ! l ! ' c " i c ~ J z w a l k i 2 Schtkatem, Szymkow 
iWU! tajemni sierdził, żc Krauser specjalnie 

MolIarolH).,... męczył gokluczam 

idek po rrf 
Iz**", 

nie załat 
•ego Moll* 
i Andrz* 

cj^L^iąć nadwerężoną podozas upadku rękę 
tu^^kewski prosił o Jednodniowy odpoczynek 
E T » Jest gotów walczyć talk Z Krąuserem 
B*,l z Schikatem. Zamiast Szymkwskiego do 

RI IUA. L. 

? Schikątem wystąpił Miaizio. Walk?. 
U e*"lnle była denerwująca, Niemiec bowiem 

pi,- ? y ' niesłychanie ostn 1 stosował mordercze 
Ey£ e - W 18 min- Miazlo zmaltretowany bole-

kluczem z jękiem lunął na obie łopatki. 
• P i : ' t Z c c wygwizdano. 
V C v r i " . n ^ P>d względem technicznym stoczyli 
^ " " l a c ą walkę' łodzianin Tomów z murzy-
*Vj,, Thomsonem. Spotkanie obfitowało w nic-
**iOc • c ' C K a w e momenty i dostarczyło wiele 

W licznie zeibra.oni ouWiozności. Pierwsze 

Skład drużyny niemieckiej przed spo 
tkaniem niedzielnem z Polską żadnym 
zmianom nie ulegnie- W składzie druży 
ny oolskiei natomiast zajdzie zmiana, ale 
nie w wadze półciężkiej, gdzie pozycja 
Szymury jest pewna, lecz w wadze cięż 
kiej. w której Piłata zastąpi młody ol­
brzym Choma. Ten ostatni wykazał na 
obozie olimoJiskim 

dużo postępy. 
Zawody tęda sędziowane systemem 

puharu środkowej Europy. Dwaj sędzio 
wie punktowi niezainteresowani (Czech 
Zloch j Węgier. Farago) oraz w ringu 
na zmianę Niemiec i Polak. Ze strony 
niemieckiej kierować będzie walkami p. 
^acnger z Wrocławia. Przypomnieć nalc 

— Czechosłowacja, p- Saenger bowiem 
dawał nieprawidłowe remisy, podczas 
gdy sędziowie punktowi musza 

wskazać zwycięzcę. 
Ze strony Polski sędziować będzie p. 

Zapłatka-
Zawody odbędą się bez względu na 

pogodę. W razie deszczu ring będzie za 
bczpieczony dachem. 

Wszystkie wejścia na stadjon Wotfska 
Polskiego będa zamknięte o godz. 19.15. 
Spóźniający sie będa musieli zrezygno­
wać z oglądania zawodów. Stadjon ot­
warty będzie dla publiczności już od go 
dżiny 16-cj-

Drużyna niemiecka przyjeżdża do 
Warszawy w sobotę. Wszyscy zawodni 
cv polscy przebywają w Warszawie na 
Bielanach-

żv. że dzięki p. Saengerowi unieważnio 
pri~ń>T|"ii"IWTI"I hliltifTiTt ' i r t > I T I I U I T P M W " W 1 " * z°stało tegoroczne spotkanie Polska 
ry znów zabłysnął swą fenomenalną techniką i ' 
efektownym sposobem walki. W 35 min. w MJ? JL _ _ _ 
chwi.i gdy nwrzyn chciał zacst>sować kontratak , < P B 3 C J I j v E i C l l j K U J > 9. < Q SF^ I T 1 -
i przerzucić Tomowa, łodzianin błyskawicznie * _ 

opanował sytuację i pray trzymał czarnego za- . . . A - L L I I 
•— Lista mistrzów świata w boksie 

za ostatnie 40-lecie wskazuje, że daw­
niej okres ..panowania" królów rękawi­
cy bvl znacznie dłuższy niż obecnie. L i 

paśnika 
na obie łopatki 

WielkoJud Grabowski po chwilowej nledyspo 
zycji znów wraca do formy. Wczorrj ślązak w 
8 min. powalił nchonem Sękowskiego. 

Emocję I rwnamiętnlenie przyniosła walka 
Tiawagliniego Z Krąuserem. Ognisty Włoch NA 
rzucił przeciwnikowi mordercze tempo. Co chwi 
la to jeden to drugi znajdował się w krytycznej 
sytuacji. Zwolennicy Krausem przeżyli ciężkie 
chwile, bo TrawDglini przez kilka minut dławił 
krawatem swego przeciwnika, który Z wielką 
trudnością i to już po gonr-i wydostał się z o-
presji. Walka nierozstrzygnięta. 

Dziś niewątpliwie tłumy zapetnlą cyrk, rewc 
lacyjnv bowiem zapaśnik Z Posnania, Borowi3k 
steje do decyduiącej walki z KRAIUSEREM. Walka 
ta r \ i ad i się wręcz sensacyjnie i niewątpli 
wie dostarczy wiele emocyj widzom. Borowiak 
jeś!i nie da się wyprowadzić T równowagi „tri­
ckami" Krausera, powinien zwyciężyć, tem-
!>r.td*lej. że jest dujo silnieJ^szy od sv/ego dzisiej 
szego przeciwnika, a nelsony i pasy Poznan­
czyka — 

sa niezawodne. 
Diugą sensację budzi decydująca walka dosko-
nstego Tomowa z berwględnym Schikątem. 
Miejmy nadzieję, że Tornow. który jest arcy.ni 
sttzem w watce amerykańskiej nie ulęknie -.ię 
kluczy Niemca. Szymkowski staje do walki z 
Trswaglinim. Murzyn Thomson walczy z Zei-
sigiem. 2aś przybyły słynny amerykański zapi 
.śnik-champicn Kanady, VValtcr NMAM snotka 
się Z Kailcw.^lrim. 

Doroczna uroczystość 
M . B . P O C I E S Z E N I A 

w parafii iw, Wojciecha w Chojnach 
Sobota, dn. 31 sierpnia — Nieszpory 

uroczyste o godz- 6.30 wiecz. 
Niedziela, jako uroczystość Matki Bos 

liicj Pocieszenia — Suma z procesją i ka 
zaniem o godz. 11-30. Nieszpory z procu 
sja i kazaniem o godz. 4-ej. 

Przez cały tydzień Msze Św. z proce 
sla i kazaniem o godzinie 9-ej a Nieszpo 
rv z procesja i kazaniem o godzinie 6.30 

Dnia 6 września tj. od piątku rozpoc/ 
nie się 40-to godzinne nabożeństwo, w 
niedziele taki sam porządek nabożeństw 

Zakończenie podwójnej uroczystości 
tl 40-to godzinnego nabożeństwa i Mat 
ki Boskie> Pocieszenia o godz- 6 oooofud 
niu 

sta ta przedstawia się następująco. 
1892 r. — Corbet 59 mieś., 1897 — Fit-
szmins 22 mics.. 1899 — Jeffries 73 mies. 
1906 — Burns 34 mies-. 1908 — Johnson 
76 mies., 19i5 - Villard 51 mies-. 1919— 
Dempsey Só mies. (najdłużej), 1926 — 
Tunney 24 mies.. 1930 — Schmeling 24 
mies.. 1932 — Sharkey 12 mies. 1933— 
Camera — 12 mies.. 1934 — Baer 12 
mies., 10.35—Braddock (obecny mistrz)-
Do tytułu mistrza kandydują obecnie 
Louis. Baer, Schmeling i Camera. W 
końcu września odbędzie sie walka 
Louis — Baer. 

0 0 — 

sali Straży Pożarnej przy ul. U-go Listo 
pada 4. 

Przemawiać będą: p. Marja Olszew 
ska z Warszawy oraz Helena Peyserów 
na. kandydatka na posłankę w okręgu 16 
w Łodzi-

Wejście bezpłatne. Karty wstęipu o-
trzymywać można w lokalu Komitetu 
Wyborczego Zblokowanych Organiza-

cyj Kobiecych przy ul- Moniuszki 5, te­
lefon 125-20 w piątek i sobotę od godzr 
ny 10 do 14-eJ i od 17 do 20-ej. 

Z T O W A R Z Y S T W A ŚPIEWACZEGO 
„ECHO". 

Zarząd Towarzystwa zawiadamia swych 
członków, że w poniedziałek dnia 2 wrześ­
nia r. b., o godzinie 20-ei w lokalu własnym 
przy ul. Piotrkowskiej 92 rozpoczynają sie 
lekcje śpiewu. Lekcje prowadzić będzie prof. 
K. Prosnak w poniedziałki i czwartki, w któ­
rych to dniach seretarjat przyjmuje zapisy 
miłośników śpiewu na członków. 

ZE Z W I Ą Z K U P E O W I A K Ó W 
W dniu 3 września rb o godz. 19-eJ pun 

ktualnie odbędzie się w lokalu własnym przy 
ul. Sienkiewicza 23. Moniuszki 11 zebranie 
przedwyborcze dla członków Związku Peo-
wiaków. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni w dawnej „Bagateli" Piotrkc 

wska 94. „Król włamywaczy'*. 
Cyrk „Sport - PaU *e" (Narutowicza 61); 

Walki francuskie 4 <*>» 1 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Rosół z wermiszelem. Sztuka mLsa 

Sos chrzanowy. Kurczaki pieczone— bo 
rówkii. Budyń orzechowy. 

WINSZUJEM7 
Jutro: Idziemu 
Wschód słońca 4.46 
Zachód słońca 18,27 
Długość dnia 13,41 
Ubyło dnia 2.5.7 

POPULARNA WYCIECZKA tygodniowa 

do A U S T R J I 
Cena zł. TT.— 

Informacje i zapisy w Polskiem Biurze Podróży ORBIS, ul. Piotrkowska 65 
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„Prawe ręce" gwiazd filmowych, a s a 
N I E Z Ł E P O S A D Y . 

m GRETA GARDO NIE A A SEKRETARZA* » 
Popularność gw:azd ekranu sprawia, 

e ci „wybrańcy losu" otrzymują ol-
•rzymią nieraz korespondencję ze wszy 
tkich stron świata. Licznym wielbiue-
m i wielb cielkom należy odpisać prze 

lać fotografie z autografem, odpow.e-
zieć na różne zaproszenia towarzys­

ze, etc. Same gwiazdy, zajęte pracą w 
telier, nie mogą poświęcać nielicznych 
volnych chwil które muszą być chwila 
ul wypoczynku — na siedzenie przy 
•iurku i czytanie, względnie pisanie l i ­
tów. To też większość artystów filmo 
^ych zwłaszcza amerykańskich ma spe 
jalnych sekretarzy. Na pierwszy rzut 
•ka wydaje się że być sekretarzem 
•wiazdy— to prawdziwa przyjemność. 
'.yć z niemi nieraz pod jednym dachem 
>yć jednocześnie ich powiernikiem, ino 
e nawet przyjacielem, uczestniczyć po 
roszę w ich błyszczącym, zawrotu ;e 
'ekawym trybie życia. T o wszystko 
.iewątpliwie jest stroną dodatnią tego 
aiwodu. Lecz trudno sobie wyobrazić 
le trzeba mieć cierpliwości. S'ły woli do 
Vrego humoru, by żyć wpobliżu sławnej 
isoby czczonej, nieraz zmęczonej. 

rozkapryszonej I njrwowej. 
„Gwiazda gwiazd", boska Greta nie 

na jednak sekretarza. Jej koresponden-
:Ję załatwia specjalny departament pro 
lagandy firmy Metro Goldwyn Mayer, 
:dzie Garbo stale pracuje. Należy zazna 
:zyć, że listy do tej artystki wpływają 
>; tak fantastycznej poprostu ilości, że 
dlku ludzi jest stale zajętych w biurze 
ch przeglądaniem. Joan Crawford rów 
lież powierza załatwianie swojej koros 
>ondencji temuż departamentowi Metra. 

Constance Bennet, jak to na markizę 
łrzystało. 

ma swoja sekretarkę. 

PODSŁUCHANE 
POCIECHA. 

Ona: — Czy twoja miłość dla mnie nie 
ostygnie, jeżeli przez dłuższy czas będę nie­
obecna? 

On: — Ależ, kotku, jak możesz tak my-
ileć. Im dłużej będziesz nieobecna, tern go-
ccej cię będę kochał!! 

GROŹBA. 
Żona: — Jeżeli nie przestaniesz pić, roz­

wiodę się z tobą. 
Mąż: — Jak mam przestać pić, jeżeli mi 

akie stawiasz perpektywyt 

MOŻNA SPRAWDZIĆ. 
Antek Klawisz wita się na platformie tram 

vaju z kolegą, który go pyta: 
— Antek, a co to za pan. z którym do-

>Iero co rozmawiałeś? 
— Nic wiem — odpowiada Antoś — za-

•?.z zajrzę do jego portfelu, tam pewnie są 
ego wizytówki. 

Panna Gladys Young jest podobno bar 
dzo ładna, lecz n;e myśli o karierze 
iilmowej. zajęta jest wyłącznie załatwia 
niem spraw gwiazdy. Zresztą Constan­
ce nie odznacza się zbyt przyjemnym hu 
morem i biedna Gladys ma niełatwe 
życie. 

Zawsze spokojna i opanowana Anni 
Harding przyjęła swoją dawną przyja­
ciółkę jako sekretarkę. Gingcr Rogers, 
którą poznaliśmy ostatnio w szeregu re-
wij filmowych, posiada miłą dziewczy­
nę— seketarkę, z którą lubi płatać figle 
swym licznym adoratorom. Podczas licz 
nych podróży Gingcr i Patty bawią się 
doskonale w ten sposób, że Patty ucho 
dzi za Gingcr i naodwrót. Mistyfikacja 
la zwykle się udaje, a Ginger śtnieic s;ę 
patrząc, jak reporterzy i wielbic ;ele 

oblegają Jej sekretarkę. 
Obecnie Gingcr wyszła zamąż i stara 

się trochę ustatkować. Lecz i teraz jesz 
cze od czasu do czasu przyjaciółki robią 
podobne szalone eskapady. 

Sekretarką Myrny Loy jest młoda Mc 
ksykanka— Caroel Pradeau. Ćwiczy się 
w wymowie angidskiej pod kierownict­
wem swej uroczej patronki. Mądra i pra 
ktyczna Mcksykanka zajmuje się karierą 
i stroną praktyczną życia gwiazdy, któ 
ra ma do swej sekretarki całkowite Z3u 
fanie. 

Fredrich March posiada jako sekreta1-
rza— swego dublera filmowego, który 
go wyręcza jednocześnie podczas prób 
i oddalonych zdjęć. Gcorge Raft zaan>;a 
żował swego dawnego kolegę teatralne 
go z Brcarlway'u prostego i dobrego 
kompana, który przedtem znajdował się 
w biedzie. 

Robert Montgomery ma dla odmiany 

nie sekretarza lecz sekretarkę miss Bca 
irice Halstead. Zajmować się wszystkie 
mi spawami Roberta Montgomery nie 
należy napewno do rzeczy przykrych, 
n.cprawda? czytelniczki. 

Mary Pickford pozwala już od piętna 
stu lat prowadzić wszystkie swe spra­
wy pani Bess Lewis i jest zniej podobno 

bardzo zadowolona. 
.Mówi o niej przynajmniej w ten sposób: 
„Moja Bess jest dla mnie wprost nieoce 
niona. zna moje sprawy i interesy lepiej 
ode mnie". 

Laura Harding sekretarka wielkiej Ka 
tarzyny Hcpbura jest podobno inicjator 
ka. wszystkich szaleńczych wyczynów 
gwiazdy. Zresztą sama Laura jest osoba 
wielce ekscentryczną, i co najważniejsza 
• -bardzo bogatą. Pracuje jedynie z sym 
patji do Katherine. Jest bowiem jej gorą 
ca wielbicielką. 

Popularnie zwana ..Fiedlsie", słynna 
ze swej elegancji sekretarka Caroli Loffl 
bard jest osobistością 

kolosalnie popularna 
w Hollywood i to spowodu swego wiel 
kiego temperamentu. Zwraca się do Ca 
roli per „madame" i robi co jej się żyw 
nie podobna. Jest jednocześnie wierną 
powiernicą gwiazdy, zna wszystkie jej 
sprawy sercowe, pociesza ją w nieszczę 
ściu. 

Sekretarzem słodk ;e ; Annnbclli jest oj 
ciec natomiast mąż jej— Jean Murat 
ma sekretarza, który przychodzi do nic 
go tylko trzy razy tygodniowo. Widocz 
nie gwiazdy francuskie nie cieszą s;ę ta 
ką popularnością jak ich ..koledzy po 
fachu" w Ameryce. 

Zawód sekretarza ewiazd ma swoje 
dobre i złe strony. Jak wszystko w 
życiu... 

C H O R O B Ą , K T Ó R A L&CZlf Z A P O A M E M E 
Neurastenia, na szczęście przestaje 

być — z każdym dniem —choroba „mod 
ną" — chociaż ieszcze dziś nie brak lu­
dzi, którzy się do niej przyznają nie bez 
odcienia dumy. Na przełomie wieku XIX 
była ona bardzo „dobrze widziana" — 
uważano ja niemal za objaw pewnej wyż 
szóści 'duchowej i intelektualnej. 

I jakoś tak sie dziwnie składa, że za 
wsze uważano objawy neurastenii 

za chorobę w i e k u . 
Dziś naprzykład przypisuje się ją przej 
ściom wojennym i powojennym, kryzy 
som i wogóle wszelkich trudnościom, z 
jakimi przychodzi sie nam borykać- Nie 
jeden też czułby sic mocno urażony. gdv 
bv mu powiedziano, że to — zdawałoby 
się — tak bardzo, współczesne cierpie­
nie, bynajmniej współczesnem nie jest, 
że znano je - już bardzo dawno, że sze­
roko o niem pisano i mówiono nawet we 
wczesnem średniowieczu. 

A tak właśnie jest. Tylko wówczas 
inaczej sie to nazywało, zresztą nazwa 
była również bardzo ponętna i tajem­
nicza: „acedia". 

Dawała sie ona szczególnie silnie we 
znaki w klasztorach: pisze o nici słynny 
teolog Jan Cassicn. pisze i ś\v. Tomasz 
Jakież były jej 

cechy charakterystyczne? 
Przrxlcw r-zvstkicm: zmęczenie- nuda 

I niepokój. Mnich samotnic żyjący w 
swej celi. skarżył się. żc mu brak sił 

prawie od samego rana. jak gdyby po 
wielu godzinach bardzo ciężkiej pracy. 
Że. mimo wszelkich starań, nie potrafi 
doskonalić sie duchowo, że każdy jego 
trud idzie na marne- Czuje się nieznośnie 
samotny, lecz przed towarzystwem ludz 
kiem paniczny lęk go ogarnia — sam 
nie wie co robić, zamyka sie w celi. wy 
chodzi z niej. znów wraca. Nie może da 
czekać sie wieczora, kiedy mu wreszcie 
iak co dnia. będzie lepiej niewiadomo 
czemu. Równocześnie, bez wszelkiej zro 
ZUmiałej przyczyny odczuwa gwatłovny 
głód. chociaż niedawno posilił sie obfi­
cie — to znowu, pomimo długich godzin 
postu, ma wstręt do jedzenia. ..Ani ciało, 
ani umysł nic są zdolne do żadnei pra 
cy" — narzeka niejeden. 

Jakże bardzo typowe objawy! A jak 
starano sie im wówczas przeciwdzia" 
lać? 

Zupełnie tak samo. iak dzisiaj: syste 
matyczna praca i jak najdalej idącern 
unormowaniem, uregulowaniem życia, 
chociaż właśnie przeciwko temu najsij" 
niej broni sic każdy neurastenik. I n»© 
zwracanie uwagi na obiawv choroby. 
Kuracja prosta, lecz lepszej dotąd nie 
znaleziono.-. Chociaż dla wielu naszych 
obecnych neurasteników znakomitym' 
środkiem leczniczym okazałaby sic tak 
żę napewno i świadomość, że ich cho* 
roba wcale nie jest nowoczesna. tvlktf 
przeciwnie - I ardzo ..zacofana". 

Operetkowa armfa. 

„Armja" księcia Monaco przy starej armacie na wałach zamku. Armja ta, składająca się 
z 76 żołnierzy, zostanie rozwiązana, ponie waż książę nie chce dłużej łożyć na jej ulrzy 

manie. 

O Z N A K I B Ó L U 
sygnałem niebezpieczeństwa dla organizmu. 

Ból jest to sygnał niebezpieczeństwa, 
zagrażającego organizmowi lub jakiejś 
jego części. Dotknąwszy przypadkowo 
ręką gorącego lub ostrego przedmiotu, 
człowiek gwałtownie rękę cofa. Ból 
chroni ciało 

od cięższych uszkodzeń. 
Bywają choroby przy których skó­

ra człowieka traci wrażliwość cieplną: 
chory nieodczuwa ani gorąca, ani zim­
na. Biorąc naprzykład z płyty kuchen 
nej imbryk, nic czuje, że bnbryk jest gc 
rący i parzy sobie rękę. Do szpitali przy 
wożą czasami ludzi z okropnemi popa 
rżeniami całego ciała, powstałeml na 
skutek snu w pobliżu gorącego pieca lub 
podczas mycia w łaźni. Ludzie ci nie 
czuli zupełnie, jak skóra ich 

pokrywała się pęcherzami. 
Tak daleko sięgający rozstrój wraź 

liwości zdarza się tylko przy ciężkich 
chorobach nerwowych. Do wypadków 
znacznie poważniejszych należy wystę 
pujące przy histerji krótkotiwałc przy 
tępienie wrażliwości na pewnych odcin 
kach skóry. 

Ból. powstający naskutek schorze 
nia jakiegoś narządu wewnętrznego, np. 
serca, wątroby, nerek etc, kieruje na 
szą uwagę na istnienie tych nieprawidlo 

wości i zmusza do zasia.gni.jcia porady 
lekarskiej.. W ten sposób wczesne wy 
stąpienie bólu zapobiega nieraz powsi* 
niu ciężkich powikłań naskutek zanied 
bania choroby. Niestety, nie jest to re 
gułą — cały szereg cierpień (np. noW<* 
twory złośliwe) rozwija się podstępnie, 
bez objawów bólnych — co czyni tak 
trudna walkę z niemi. 

Z a m i a n a 

— Piesek się zmęczył, lis — musi pójść 
na smyczę! 

L U D W I K W O H Ł 

Ł A W A 
P O W I E Ś Ć 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Don Tomaso mieszkał na letnisku w ma­

jątku u stóp Wezuwjusza z żoną i córką Gra­
ziella. Z gabinetu jego wyszła młoda piękna 
kobieta, którą odprowadził przed dom. 

: Odjechała autem, a wulkan zaczął dzia­
łać. Zameldowano p. Ormellę. 

* • * 
Tych czterech milionów już znikąd 

ile mógł dostać. System pożyczania pie 
liedzy w jednem miejscu dla załatania 
Jziur w drugiem — zaczął zawodzić. 

Dziury mnożyły się z zastraszającą 
szybkością-

Trzeba wybrnąć z tego póki czas. 
— iW żadnym kraju nie sa uważane 

ka hańbę dobre i zyskowne interesy, jak 
ilugo sa w zgodzie z prawem i z mora! 
nościa społeczna. Gdybym popełnił 
:zvn. niezgodny ze zwykła uczciwością 
łlbo tylko z sumieniem, nie siedziałbym 
teraz tu u pana. Sprawiedliwość faszy­
stowska pracuje sprawnie, szybko i pc 

wmc. Wszystko, co mam w życiu 
zdobyłem sam. Niełatwa jest droga od 
absolutnego zera do mojej obecnej pozy 
cji. u przebyłem to sam. bez pr.tekcji. 
bez cudzej pomocy. Teraz, gdy osiągną 
łem swój cel. chce pomyśleć i o sobie-
Zdaje się. że mam prawo mówić w ten 
sposób, signor Cagliani. 

Podczas tej mowy wyniosły don To 
maso kilka razy okazał zniecierpliwie­
nie. 

Strzepnął z klapy marynarki jakiś 
niewidzialny pyłek, potem ściągną! 

brwi i zaczął nerwowo bębnić palcami 
po biurku. 

Jakich jeszcze sposobów użyć. by 
ten typ zrozumiał nareszcie, że go nie 
chcą?!... 

— Signor Ormella. powtarzam, że ro 
b» mi pan wielki zaszczyt, ale moja cór­
ka jest jeszcze za młoda. 

Ani jeden muskui nie drgnął na wiel 
kiei twarzy Ormelii-

Stykał s'e z różnymi ludźmi, ale o-. 

statecznie zwycięstwo zawsze było po 
jego stronie. 

Gdy don Tomaso zrobił wyraz twa­
rzy jakby chciał wstać. Ormella pod­
niósł rękę i zupełnie lekko położy! ją na 
biurku, stary Cagliani pozostał na swem 
miejscu. 

— Jak już zaznaczyłem, pochodzę z 
ludu — powiedział z podkreślona dobro 
dusznością: — A z ludem trzeba rozma­
wiać jasno i prosto... Signor Cagliani, co 
pan ma przeciwko mnie? 

Mocno i ostro spojrzał mu w oczy. 
Don Tomaso uczuł, że krew mu ude 

rzyła do głowy-
Już dość się powstrzymywał, już za 

długo panował nad sobą, ukrywając ióto \ 
tne uczucia pod maską zwykłej grzecz­
ności towarzyskiej. 

— Nie jestem obowiązany zdawać 
rachunku ze swoich czynów, a tembar-
c'ziei z pobudek, jakiemi się kieruje — 
odpowiedział niebezpiecznie brzmiącym 
głosem, ostro akcentując słowa. 

Cisza. 
W pokoju bvło nieznośnie duszno i 

parno. 
Ormella wstał. 
L Dawno nie widzieliśmy się, signor 

Ci.gliani — rzekł wolno — jednak sądzę 
że moje zamiary już od dłuższego czasu 
były panu znane- Z poczucia taktu, któ­
re mi też nie jest obce w ciągu ostatnich 
tygodni .a nawet miesięcy nie odwiedza 
łem pańskiego domu. Szanowałem zu­
pełnie zrozumiały ból, jakiego pan do­
znał spowodu postępowania swojego nic 
szczęśliwego syna. 

Stary Cagliani silnie zbladł. 

— Również dobrze pojmuję, że pan 
sie wycofał do zacisza San Rocco — 
ciągnął Ormella. Jego oczy połyskiwa­
ły niedobrym ogniem. — Ciężki cios 
spotkał nieposzlakowany ród, dla które 
go honor stał sie tradycją wszystkich po 
koleń!.-. Straszny cios. jeśli przyszły 
przedstawiciel rodu, oficer armii królew 
skiej. został wydalony z wojska pod za 
rzutem zdrady stanu, a oprócz tego jest 
ścigany przez sadv wojskowe za dezer 
cję. Niech pan się zastanowi, signor Ca­
gliani, że jednak dobrze świadczy o 
mnie. jeśli nie zrażam sie opinia publi­
czna, nie odstępuję od swoich zamia­
rów pierwotnych i mimo wszystko 
chcę wejść do pańskiej rodziny. 

Don Tomaso zachwiał sie. 
W następnej chwili zdawało się. że 

upadnie. 
Ale stary Cagliani był twardy i wy­

trzymały. 
Oparł sie o biurko kurczowo zaciśnię 

temi pięściami, wyprężył krótka, potęż 
na szyję; oczy nabiegły krwią. 

— Pan się odważył ..- — krzyknął 
głucho. — Pan śmie w moim domu?!.. 

Słowa dusiły go. 
Podniósł rękę do gardła, gwałtów, 

nym ruchem odrzucił wtył głowę. 
— Pan- pan to mówi' — ryknął z 

wściekłością. — Pan- taki./taki... 
Nagle urwa'-
Odebrało mu mowe. 

Jednak przyczyna bvła inna: staszli" 
w e wzburzenie nie zagłuszyło wrodzo­
nego uczucia sprawiedliwości: ten nie­
złomny rys charakteru, nie uznający źa 
dnych kompromisów i wykrętów, po-

po* 

wstrzymał go 1 pow iedzial że nie ma pr* 
wa tak traktować tego człowieka. 

Nic możesz mi niczego udowodnić 
uparcie powtarzało sumienie:—Jeszcze 

nie możesz... jeszcze... 
I właśnie to go powstrzymało-
Po długiej, przykrei przer w ic 

wiedział: 
— Nie zatrzymuję pana. 
Ormella nie protestował. 
Tylko wzruszył ramionami. 

_ — Dowidzenia, signor Cagliani 
wiedział uprzejmie—pan będzie łaska^ 
usprawiedliwić mnie przed Paniami. 

Z lekim ukłonem opuścił pokój, kw 
rv po jego wyjściu wydał sie dziwni6 

pusty. 
Byli tak da'ece podnieceni i poch'0 

nieci rozmowa, ża żaden nie zauważV^ 
'jak wszystko przesłonił dz i# " y 

zmierzch. 
Było prawie całkiem ciemno r" 

trzeciej popołudniu. 
Zdawało się, nadchodziła burza-
Może szukały wyładowania prądy 

elektryczne, które zaczęły się t w O r z y , 
jeszcze przed Południem przy P}ervJ 

szych lckich wybuchach Wezuwiusza-
Don Tomaso ciągle stał w tej sairteJ 

pozie, opierając się pięściami o biurko. 
Jak zwycięzca. 
Tak, uważał s j e za zwycięzcę* bo " 

nieszkodliwi! tego gada. 
Jednocześnie zdawał sobie sprawę, z 

to właściwie tylko początek walki. prz> 
grywka. _ 

O. Chryste Panie. o. Madonno Prze 
najświętsza! Jeśli tylko dziś rano ta I 

bicta powiedziała prawdę!- ®* c ' 
n.) 
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